
otwarty!
W DNIU wczorajszym przyleciała do Koszalina samolo

tem pasażerskim 12-osobowa grupa przedstawicieli 
PLL ..Lot”, uruchamiając tym samym oczekiwaną od daw
na komunikację lotniczą z Warszawą. A więc od dziś w 
zasadzie, możemy podróżować do stolicy samolotem.

W Koszalinie 
powstał
Wojewódzki

Zespół Poselski
Wczoraj odbyło się w 

Koszalinie posiedzenie 
Wojewódzkiej Komisji Po 
rozumiewawczej stron
nictw politycznych i orga
nizacji społecznych, na 
którym postanowiono po 
wołać Wojewódzki Zes
pół Poselski. Siedziba ze 
spotu mieścić się będzie 
w gmachu Prezydium 
WRN.

Poza tym postanowio
no, że w najbliższym 
czasie odbędzie się współ 
ne posiedzenie egzekuty
wy KW PZPR, Prezy
dium WK ZSL, Prezy
dium WK SD oraz Prezy 
dium WRN dla omówię 
nia wspólnej platformy 
działania w realizacji u- 
chwał VIII Plenum KC 
PZPR, programu rol
nego, rozwoju rzemiosła 
i drobnej wytwórczości.

NA POKŁADZIE
KRĄZO WNIKA „CANNBERRA"

Eisenhower
udał się
na Bermudy

WCZORAJ wieczorem prezy
dent Eisenhower opuścił Wa- 
szyngton udając sic samolotem 
do Norfolk (stan Vlrginia), skąd 
na pokładzie krążownika „Cann- 
berra“ odpłynął w kierunku 
Bermudów.

Jak wiadomo, na Ber A udach 
prezydent USA spotka sir z 
premierem W. Brytanii Haroldem 
Macmlllanem. Podróż Eisenhowe
ra z Norfolk na wyspy trwać, 
będzie 6 dni. Lekarze prezy. 
denta sądzą, że w tym czasie 
pozbędzie się on przeziębienia, 
na które uskarża się od kilku 
dni.

Na Cyprze

W bitwie stoczonej w gó
rach Troodos. wielu człon
ków EOKA dostało się do 
niewoli. Na zdjęciu: Cypry! 
czyk Fidias Simeonidis pod 
straży żołnierzu brytyjskich.

Fot, — CAF.J

Podajemy w zasadzie, ho na- 
razie odbywać się będą tylko lo
ty na specjalne zamówienia gru 
powe. które można zgładzać tele 
fonicznie w dyrekcji Pł.L ..Lot” 
w Warszawie. Specjalne loty za 
mawiać można nawet do Pozna
nia. na przykład na operę.

URUCHOMIENIE stałej, co
dziennej komunikacji nastąpi 
natomiast po wybudowaniu 
dworca podlotnlczego i przepro
wadzeniu innych koniecznych 
prac budowlanych na lotnisku. 
Zakończenie tych prac przewl. 
duje się <1o 1 maja br.

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych nasz specjalny spra 
wozdawca odleciał samolotem 
do Warszawy, uczestnicząc tym 
samym w pierwszym locie tech- 
nlcznym nowouruchomionej li
nii lotniczej w kraju.

...pogoda
Pochmurno 1 deszcz. Później 

rrrejeśniente. Temperatura od 
plus 5 do plus 9 stopni C. Wla. 
t-y południowo-zachodnie od 5 do 
10 m ną sekundę.

WIĘZY GŁĘBOKIEJ 
PRZYJAŹNI

1 WSPÓŁPRACY ŁĄCZĄ 
NARODY

POLSKI I WĘGIER

„BATORY” 
zmienia szatę
KINO PANORAMICZNE 
PŁAZA - WERANDA 
„LIDO” 
NOWE MEBLE
I ŚWIETNA KUCHNIA 
ATRAKCJĄ 
DLA PASAŻERÓW 
NASZEGO
TRANSA1LANTYKA

(TELEFONEM 
Z BREMEHAVEN)

Wśród licznej plejady stat
ków pasażerskich, obsługują
cych linię Europa — Ameryka 
Północna jednym z najbar
dziej popularnych był nasz 
transatlantyk M/S „Batory".

Dlaczego?
Czy nie było odeń szybszych 

większych, lepiej wyposażo
nych statków? Czy nie potra
fiły one bardziej skutecznie 
niż „Batory" reklamować swo 
ich widocznych i ukrytych za
let? Bynajmniej! Skądże więc 
rodzi się ta niezwykła „publi
city" — popularność naszego 
pasażera?

FACHOWCY twierdzą. ♦ - MS 
„Batory*4 cieszył się powszech 
ną sympatia 7 czterech powo
dów: PO PIERWSZE: posiada 
on szczęśliwy układ oraz miły, 
staranny wystrój, PO DRUGIE: 
rozporządza on znakomitą, bez 
konkurencyjna hurbnła. PO l 
TRZECIE: jedna dla siebie pa 
sażerów zdyscyplinowaną ob- 
sługą, PO CZWARTE: na ca 
łym statku oddycha się nieby
wale czystym powietrzem.

Nasz „pasażer*4 w obliczu no
wego startu na linfS północno, 
amerykańskiej, który ma nastą 
pić w końcu sierpnia br.. pod
dał sle obecnie gruntownej 
przebudowie i modernizacji na 
stoczni w Bremen (NRF). Ko.

(Dokończenie na str. 2)

Najstarsza
kobieta w Polsce
ROZPOCZĘŁA
137 ROK ŻYCIA

15 marca 1821 roku — to da
ta urodzin Józefy Stankiewicz, 
najstarszej kobiety w Polsce, za 
mieśzkalej obecnie we wsi Miast 
ków Stary pow. Garwolin w 
woj. warszawskim. Tak więc sę
dziwa staruszka rozpoczęła w 
ddiu dzisiejszym 137 rok życia

Józefa Stankiewicz, mimo tak 
bardzo podeszłego wiek|i, czuje 
się jeszcze dobrze i nic specjal
nie jej nie dolega. Staruszka 

/chodzi łw-z pomocy, nie używa 
; okularów, a jedynie ma uioco o- 
Wębip.oy.a.t,uAJ

• Cotygodnio
wy dodatek spo 
lecznokultural- 
ny „Głos Tygo
dnia";

• Str. 2 — De 
legacja Rządu 
PRL odlatuje 
do Azji, sport 
z ostatniej chwi 
li;

• Str. 3 — Ra
dy nie dają ra
dy — T. Soko
łowski;

• Str. 4 — Ma
gazyn „Głosu" 
or«z Świat w 
pytaniach.

Sztorm na Bałtyku
minął takich duchów

Ilr.iinahczna walka 
2 kutrów z Ustki 
z rozszalałym 
żywiołem

35 kutrów 
zagranicznych 
schroniło się 
w naszych portach

JAK Jut podawaliśmy, one. 
VtaJ przybył do naszego wo
jewództwa na gościnne wystę 
py zespół aktorów warszaw, 
•kleh z oryginalną imprezą 
zatytułowaną „Duchy na sprze 
dit“. Impreza U jest cieka
wym f trzeba przyznać — u- 
danym połączeniem występów 
aktorów z projekcją filmową.

Anton! Jaksztat — prowa 
dzącv konferansjerkę — już 
w pierwszych słowach nawią
zuje kontakt z widownią. Je. 
Z© świetna mimika 1 dobre, 
nowe (?) dowcipy wywołują 
rzęsiste brawa. Z bardzo mi. 
łym repertuarem piosenek 
występują Felicja Danitzew 
ska 1 Zbigniew' Rawicz. A 
kompaniuje Krystyna Wtady.1 
ka. <

. i
Do tego — już na ekranie—, 

urywki filmu „Baron Muench-( 
hausen**, „Charlie maryna.^ 
r/rm“ | montaż rowll amery^ 
kańskiej ze słynnym steptan । 
cerzem Fredem Astalrem — - 
całość naprawdę warta obej-j 
rżenia. Po trźydnlowym po-a 
hycle w Koszalinie zespół daj 
występy w gupiku, BlałogarJ 
dzle 1 Wałczu.

Wypowiedź 
Wł. Gomułki 
na łamach 
„Nepszabadsag"

Z OKAZU rocznicy rewo
lucji węgierskiej, z któ 

rą nieodłącznie wiąże sif 
wspomnienie bohaterskiego 
udziału Polaków w walce, 
jaką naród węgierski toczył 
w 1848 roku o wyzwolenie 
spod obcego jarzma przeciw 
ko „świętemu przymierzu", 
reakcji europejskiej — dzień 
nik „Nepszabadsag" ogłosił 
dnia 15 bm. na czołowej 
stronie następującą wypo
wiedź pierwszego sekretarza 
KC PZPR Władysława Go
mułki:

DZIEŃ 13 marca. Tak w og* 
le dzieje I losy narodu węgier-

(Dokończenie na str. 2)

Prezydium 
WRN 
postanowiło
e POWOŁAĆ TERENOWE

PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANE

• PRZYZNAĆ 1 MILION ZŁ 
KREDYTÓW
NA BUDOWNICTWO 
DOMKÓW
JEDNORODZINNYCH

JAK się dowiadujemy, na o- 
statnim czwartkowym po

siedzeniu Prezydium WRN pod
jętych zostało szereg ważnych 
uchwał z różnych dziedzin na
szej gospodarki. Tak np. podję
te zostały m. in. uchwały w spra 
wie:

- likwidacji Wojewódzkiego 
Zarządu Budownictwa WUJ. 
•klego 1 powołania od 1 kwiet
nia br. budowlanych przedde- 
hlorstw terenowych I Woje, 
wódzktejo Zarządu Budownic
twa Terenowego;

— ujednolicenia l wprowadzę, 
nla wzorcowej struktury orga
nizacyjnej stałby rolnej przy 
prezydiach PRN;

“ włączenia do Wojewódzkł.- 
ro Zarządu Spraw Wewnetrr. 
nyeh wydziału społeczno-admi. 
olstracyjnezo 1 karno-adnitnl- 
stracyjn.ro;
- przekazania jednece milio

na zł na pomoc kredytowa dla 
osób zamierzających budowsó 
domki Jednorodzinne w ramach 
Jndywldtialnecn budownictwa 
mieszkaniowe to;

- nnymanla UW ty,. zł Ko. 
m.ndrw Chorarwl znp na za
kup sprzętu obozowego;
- nrzydzlelenla dodatkowego 

kred-z.t Wojewódzkiemu Zarzą
dowi Rolnictwa na akcje osie- 
dleńcza repatriantów. Ob.cnjo 
wlec kredrt na ten cel wynosi 
s milionów złotych:

“ przydzl-lonla W 771 iw fra. 
’• z przeznaczeniem na prowa. 
Irena obecnie w « nnw's«aoh 
nąszem województw, kiaayrika. 
rjp ziemi poniemieckiej

Podniebny szlak Na zdjęciu: samolot pasa
żerski. Li-2, który będzie 
kursował " / trasie Warsz- 
wa Koszalin

12 „dziesięciotysięczników”
powiększy naszą flotę

7 - sprzedamy za granicę 
Rada Ministrów podjęła również 
uchwały w sprawie:

produkcji ciągników dla małych gospodarstw 
zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw 
handlowych
reaktywowania spółdzielczości mleczarskiej 
budownictwa mieszkaniowego

Felicja Daniszewska i Zb.g- 
mew Rawicz w parodii daw
nych piosenek. (ep)

Jeśli chudzi o kutry ustec-l 
kiego Korabia, to dwa z nieb 
miały awarię I nie mogły 
wrócić do portu o własnych! 
siłach.

Kosialińskl Urząd Morski po- ' 
Informował nas, że w czwartek | 
o godz. 7 rano otrzymał infor ' 
macje o zbliżającym nie sil
nym sztormie, żó minut później ' 
wiadomość U została przekaza : 
na do hax rybackich. Bazy ta 
pośrednictwem swych radiosta
cji zawiadomiły kutry przeby
wające w morzu i wydały po
lecenie powrotu do portów'. 
Wobec tego, le warunki poło
wowa były Jelicie dobra 1

18 ofiar
zderzenia
2 ekspresów
w Finlandii

W południowo-zachodniej czę
ści Finlandii w pobliżu Taraste- 
hus zderzyły się dwa pociągi 
pospieszne jadące z szybkością 
85 km godz. Skutki katastrofy są 
tragiczne. 18 osób poniosło 
śmierć, a przeszło 50 zostało ran 
nych. Wszystkie niemal wagony 

... a:r yn.szozemiŁ

NA POSIEDZENIU Ra
dy Ministrów, które 

odbyto się w dniu 14 bm 
rozpatrzonych zostało sze
reg uchwał. M. in. zatwiet 
dzony został plan wydat
ków dewizowych z tytułu 
płatności niehandlowych na 
rok 1957. Rada Ministrów 
zaleciła daleko idące oszczę 
dności w tej dziedzinie o- 
raz ograniczenie służbo- 
wych wyjazdów z.a granicę 
do wypadków koniecznych.

Z udziałem przedstawicieli 
CRZZ podjęto uchwalę upoważ
niającą ministra finansów do 
pokrycia przekroczenia prelimi
narza budżetowego Centralnego 
Zarządu Ubezpieczeń Społecz
nych za rok 1956 o kwotę ponad 
392 miliony zł. wydaną na wy
płaty zasiłków chorobowych po-

Więcej

Przedwczoraj w godzinach raa 
nych przybył do Dunowa koło 
Koszalina transport repatriantów 
ze Zw. Radzieckiego. Grupa re
patriantów liczy 194 osoby.

Zainteresowane instytucje po
winny ratrosaczyć się o to. aby 
Jak największa Ilość .repatrian
tów. a srezegóJniew snM.iaJUtów,

SILNY łaśkakujący -artorm w dniu 14 bm minął 
nie wyrządzając na szczęście większych strat. 

Spowodował tyiko od godzin południowych przer
wanie pracy w portach I napędził wiele niepokoju 
w związku z ściągnięciem z morza kilkudziesięciu Je
dnostek rybackich. Wczoraj został odwołany alarm 
sztormowy 1 pogotowie sztormowe.

stracyjn.ro


Ważne uchwały
Rady Ministrów

(Dokończenie ze »tr.' 1 

nad przeznaczoną na ten cel su- 
nw.

Uchwala Rady Ministrów w 
sprawie produkcji statków mor
skich o nośności 10 tys. DWT 
jest w zasadzie aktem formal
no-prawnym, normującym łącz
nie sprawy ujęte już istniejący
mi zarządzeniami, uchwałami” i 
innymi aftami normatywnymi.

Projekt ten, wniesiony na l>o 
siedzenie Rady Ministrów przez 
komisję planowania, dotyczy 
konkretnie ustalonego już pla
nu produkcji „l.-tyslęcznlkow" 
do mo roku, w okresie tym 
zbudujemy prawdopodobnie 19 
statków O nośności to ty*. DWT. 
Uchwala ustala liczbę .talków, 
jakie mamy przeznaczyć na po
trzeby naszej noty dalekomor
skiej I na sprzedaż za granicę. 
Postanowiono, Ze łącznie 12 stat 
ków otrzymają Polskie Linie 
Oceaniczne, a 1 przeznaczy się 
na eksport.

Z uwagi na to, te produkcja 
statków dla kraju różni się od 
produkcji statków przeznaczo
nych na eksport — te ostatnie 
wymagają wielu zmian w budo 
wie i konstrukcji zgodnie z kon 
kretnymi potrzebami ra granicz 
nych armatorów — ustalono ko 
lejną „numerację" statków przv 
Ich budowle. Przewiduje ona m. 
In., że 7 pierwszych statków 
przeznaczy się dla kraju, 7 na 
stępnych — na eksport, a S o- 
statnich „10-tyslęezników“ znów 
dla polskiej floty.

PRODUKCJA
MAŁYCH CIĄGNIKÓW

O konieczności rozpoczęcia 
krajowej produkcji małego cią-

Uroczysta akademia 
w Budapeszcie 
z okazji 
święta narodowego 
Węgier
VV PRZEDDZIEŃ święta 
’* narodowego Węgier od 

była się w Budapeszcie uro
czysta akademia. Została ona 
zorganizowana przez rząd, 
KC Węgierskiej Socjalistycz
nej Partii Robotniczej, cen
tralę wolnych węgierskich 
związków zawodowych 1 inne 
organizacje społeczne.

Akademię zagaił przewodni 
czący Prezydium WRL Ist- 
van Dobi. Referat okolicznoś 
ciowy wygłosił sekretarz KC 
Partii, minister kultury Gyu- 
la Kalla.

NIE po raz pierwszy — stwler 
dzli m. In. mówca — powstaje 
obecnie w społeczeństwie wę 
giersk'm pytanie: któż jest 
więc prawdziwym spadkobiercą 
15 marca^ My uważamy, że 
prawdziwym spadkobiercą są 
ci, którzy działają w duchu 15 
marca, cl którzy w zmienio
nych warunkach historycznych 
rozwijają doświadczenie rewo
lucji 1848 — 1849. Prawdziwymi 
spadkobiercami mogą być Jedy 
nio przedstawiciele rewolucyj
ni postępowych klas.

„Zwycięstwo armii radziec
kiej, odniesione w końcu 1941 
1 na początku 1945 roku przy
niosło narodowi węgierskiemu 
długo oczekiwane wyzwolenie.

Węgierski lud pracujący no 
zawsze zachowa w swym sercu 
pamięć o wielkim czynie wy
zwoleńczym Związku Radziec
kiego 1 nigdy nie zapomni, że 
Jedynie on wyzwolił nas 1 w 
ciągu 12 lat wiernie Jak praw
dziwy przyjaciel 1 sojusznik 
stoi na straży naszej niepodle
głości 1 wolności".

Mówcą podkreślił dalej, te 
Węgry są częścią składową 
międzynarodowego obozu socja 
listycznego. „Jesteśmy złączeni 
wieżami Internacjonalizmu pro 
letąrlackiego 1 dlatego w walce 
przeciwko kontrrewolucji cały 
światowy obóz socjalistyczny 
jak Jeden mąż stanal po naszej 
stronie i zwyciężyliśmy".

W MISTRZOSTWACH piłkar
skich Południowej Ameryki Bra. 
sylia pokonała Chile 4:2, a Ko
lumbia uległa Argentynie 2:8.

• * •

W towarzyskim meczu piłkar
skim, rozegranym wczoraj w 
Szczecinie, miejscowa III-Hgowa 
Pogoń rozgromiła II ligowy 
CWKS Bydgoszcz 8:1 (5:1).

• * •

W Krakowie w spotkaniach fi
nałowych o mistrzostwo polski 
w koszykówce żeńskiej CWKS 
Kraków pokonał Olimpię Poznań 
59:47, a AZS AWF Warszawa zwy
ciężył Wisie Kraków 88:28.

gnika świadczyły od dawna gło 
sy setek tysięcy indywidualnych 
rolników, którzy uprawiając o- 
gron.ną większość ziemi w na
szym kraju, w praktyce,pozba
wieni byli mechanicznej siły po
ciągowej.

PRODUKOWANE u nas trak- 
tory „Ursus“, nieekonomiczne 
i z szeregiem usterek, nie nada 
wały się dla małych i średnich 
gospodarstw. Zapotrzebowanie 
na małe ciągniki jest obecnie 
w kraju b. wielkie. Toteż u- 
chwała o rozpoczęciu już w nie 
dalekiej przyszłości przez Za
kłady Mechaniczne „Ursus“ pro 
dukcji małego, tzw. ogrodnicze 
Jo ciągnika u niewielkiej mocy 
est bardzo ważna dla rolników.

WIĘKSZA SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTW 
HANDLOWYCH

Po wszechstronnej dyskusji 
Rada Ministrów podjęła uchwa 
łę w sprawie nowego trybu oprą 
cowywania planów handlowo- 
finansowych na rok 1957 dla 
handlu wewnętrznego.

ZASADNICZE zmiany wpro
wadzone uchwałą mają na celu 
ograniczenie centralnego piano 
wanla obrotów towarowych do 
niezbędnego minimum, a więc 
do planów obrotu ogotem, z po 
działem na województwa 1 z 
wyodrębnieniom obrotów han
dlu spółdzielczego CRS „Samo
pomoc Chłopska".

Dotychcza* Ministerstwo Han 
dlii Wewnętrznego sporządziło 
wartościowy plan obrotów 
uwzględniający m. In. podział 
obrotów na organizacje handlo 
we, sprzedaż rynkową 1 poza- 
rynkową, detaliczną, komisową 
ttp. Ustalono także na szczeblu 
centralnym wysokość obrotów 
kwartalnych.

Podjęta obecnie uchwala Ra
dy Ministrów mówi, te zasadni 
czym kryterium przy planowa
niu obrotów jest zaspokojenie 
potrzeb ludności miast t wsi. 
a miejskie I powiatowe rady na 
rodowe ustalać będą jakie or- 
ganizacje handlowe mają te 
obroty wykonać.

Ddlsze zmiany wprowadzone 
uchwalą mają na celu zwiększę 
nie samodzielności przedsię
biorstw handlowych. Po wszech 
stronnej dyskusji Rada .Mini
strów podjęła uchwalę w sprą 
wie usprawnienia trybu plano
wania w handlu.

REAKTYWOWANIU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MLECZARSKIEJ

JAK już informowaliśmy, Ra
da Ministrów podjęła długo o- 
czekiwaną przez ogół rolników 
uchwalę o reaktywowaniu spół
dzielczości mleczarskiej. Najważ 
niejszym momentem uchwały, 
nad którym najdłużej toczyły 
się dyskusje i który najbardziej 
interesował chłopów, tost frag
ment dotyczący warunków przej 
mowania przez spółdzielczość 
przedsiębiorstw 1 zakładów ad
ministrowanych przez państwo.

JEŚLI Idzie o przedsięblor- 
stwa, zakłady i inne mienie, 
stanowiące dawniej własność 
spółdzielczą, to — w myśl u 
chwały — powstające spółdziel 
nic przejmować je będą nieod
płatnie według stanu 1 bilansu 
w dniu przejęcia. Majątek, nie 
należący dawniej do organiza
cji spółdzielczych, może być 
przekazywany spółdzielniom na 
własność odpłatnie bądź też od 
dawany w dzierżawę. Składni
ce zbytu przemysłu mleczar
skiego, stanowiące zarówno da
wną własność spółdzielczości 
jak i własność państwowa, prze 
kazywane będą na podobnych 
warunkach.

W sprawie zakładów specjal
nych, których charakter 1 roz
miar produkcji ma szczególnie 
duże znaczenie dla zaopatrywa 
nla ludności wielkich miast, 
bądź też daje krajowi takie ar
tykuły jak mleko w proizku, 
sery, laktozę czy kazeinę, n 
chwała postanawia, że do pe 
wnego czasu prowadzić Je bę
dzie państwo.

Niedobory, wynikające z róż
nicy między planowanymi kosz 
taml wytwarzania artykułów 
mleczarskich, a ceną zbytu, po 
krywane będą spółdzielniom z 
budżetu państwa w formie do
płat.

UCHWALA ma ogromne zna 
cienie dla wsi. Chłopi sa 

bowiem tą sprawą b. zaintereso
wani. A zainteresowanie to wy
nika przede wszystkim z boga
tych tradycji spółdzielczości mle 
Czarskiej na wsi polskiej, z jej 
pięknego wieloletniego dorobku. 
Spółdzielnie mleczarskie działa
ły do roku 1951.

Szpilką

WOLNOŚĆ i rów 
ność wszyst. 

‘'kim — bez różnic 
rasy i wyznania** — 
tak mniej więcej 
brzmi jeden z frag
mentów Deklaracji 
Praw’ Człowieka w 
Stanach Zjednoczo
nych.

W nocy s 11 na

byli policjanci. W 
kilka godzin później 
władze policyjne za
komunikowały, że 
chłopiec na skutek 
odniesionych ran 
zmarł.

No 1 kto śmie 
twierdzić, że w USA 
Istnieje rasizm? .. •

H.

BYŁO Ich przeszło 1 200 1 zrze 
szały ponad 3C0 tys. chłopow. 
Prócz skupu i przetwórstwa 
prowadziły one poradnictwo, li
czyły chłopów racjonalnego zy 
wienia krów, podnoszenia ich 
mleczności. Utrzymywały one 
stałą łączność z hodowcami, 
wpływały na rozwój hodowli 
bydła.

UCHWALA Rady Ministrów 
o reaktywowaniu spółdzielczoś 
cl mleczarskiej jest więc aktem 
o doniosłym znaczeniu. Udział 
chłopow w życiu i działalności 
spółdzielni mleczarskich pobu
dzi bowiem ich zainteresowanie 
hodowlą bydła mlecznego. Za 
stąpienie państwowej iormy 
skupu i przetwórstwa mleka — 
spółdzielczą zmniejszy też do 
tychczasowe zbyt wysokie kosz 
ty własne, a poza tym wpłynie 
na wzrost produkcji artykułów 
mleczarskich, w konsekwencji 
zaś umożliwi poprawę zaopa
trzenia ludności.

UCHWALA
RADY MINISTRÓW
W SPRAWIE BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO

RADA Ministrów podjęła u- 
chwałę ważną dla rozwoju bu
downictwa mieszkaniowego, spól 
dzielczego i indywidualnego, a 
mianowicie w sprawie pomocy 
państwa dla budownictwa miesz 
kantowego ze środków własnych 
ludności.

W myśl tej ochwaty, która 
została podjęta w celu wzmoże 
nla Inicjatywy społeczeństwa 1 
wykorzystania miejscowych r*- 
sobów materiałów 1 surowców 
budowlanych dla budownictwa 
mieszkaniowego różnych form, 
państwo przychodzi z wydatną 
pomocą wszystkim, którzy pr* 
gną budować mieszkania. Po
moc ta wyraża się: w odstępo
waniu działek budowlanycfi, u- 
dzielanlu długoterminowego kro 
dytu (do 90 proc, dla spółdziel 
ni mieszkaniowych), przygoto
waniu typowych projektów do
mów, w ułatwianiu zaopatrze
nia w materiały, udzleflanlu P® 
rad. instruktażu itp.

Równocześnie uchwała umoż
liwia odbudowę 1 remonty przez 
spółdzielnie 1 osoby Indywidu
alne niezamieszkałych domów 
na specjalnie dogodnych w a run 
kach kredytowych, zwłaszcza 
na Ziemiach Zachodnich.

Dziś - na pokładzie TU 104 
polska delegacja rządowa 

udaje się w podróż do krajów Azji
DZIŚ w godzinach wieczornych polska delegacja rzą

dowa z prezesem Rady Ministrów Józefem Cyrankie
wiczem na czele udaje się w podróż do krajów Azji.

Całą podróż polska delegacja rządowa odbędzie samo
lotami. Dłuższe odcinki — wynajętym przez Aeroflot pa
sażerskim samolotem odrzutowym TU-104. Niektóre loty 
wewnątrz poszczególnych krajów lub między krajami od
bywać się będą samolotami śmigłowymi.

Polska delegacja rządowa od
wiedzi następujące kraje (poda
ne w porządku chronologicz
nym): Unię Burmańską i Kró
lestwo Kambodży. W obu tych 
krajach spędzi po kilka dni. Z 
Kambodży polska delegacja rzą 
dowa uda się do Delhi. W Indiach 
przewidziany jest ok. 10-dnio- 
wy pobytA Program obejmuje 
pobyt w Bombaju i Kalkucie o- 
raz północnym stanie Pendżab, 
znajdującym się u stóp Hima
lajów oraz w południowym sta
nie Meysor. Delegacja ma rów
nież zwiedzić Agrę.

Z Indii polska delegacja rzą
dowa w pierwszych dniach kwie 
tnia uda się do Hanoi — stolicy 
Wietnamu — gdzie pobyt prze
widziany jest na kilka dni.

Następnie delegacja uda się 
na około tygodniowy pobyt do 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
gdzie ni. in. poza Pekinem prze
widziane Jest zwiedzenie.'Muk- 
denu i Szanghaju. Z kolei prze
widuje się kilkudniowy pobyt w 
Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej oraz jednodnio
wy pobyt w Ulan Bator — stoli
cy Mongolskiej Republiki Ludo
wej.

Pod koniec kwietnia polska 
delegacja rządowi powróci 
przez Moskwę do kraju.

7. delegacja udają się w po
dróż dziennikarze, fotoreporter 
I ekipa filmowców.

- W SALI Rady Pań. 
■twa odbyła się uroczy
stość dekoracji prof. Wac
ława Sierpińskiego ordę, 
rem Odrodzenia Polski 
I klasy, przyznanym mu 
w 75 rocznicę urodzin za 
wybitne zasługi na polu 
naukowym.

• • •
- W KAIRZE podpisano 

umowę o dostawie Egip
towi przez ZSRR 500 tys. 
ton ropy naftowej w za
mian za towary egipskie.

- MARSZALEK lotnic
twa Earl of Bandon o- 
ŚWladczył. że Jednostki a- 
merykańskiego lotnictwa 
wojskowego stacjonują^® 
w NRF zostały wyposażo
ne w bomby atomowe.

- SEKRETARZ general
ny ONZ zamierza odroczyć 
przewidziany na dzień 1« 
bni. wyjazd do Kairu. 
Przed wyjazdem Hammars. 
kjoeld pragnie odbyć roz
mowy z przedstawicielem 
rządu USA na temat sy
tuacji na Bliskim Wscho
dzie.

♦ ♦ *
- W CZASIE nieobec

ności udającego »le ha Ber 
mudy premiera Macmilla- 
na obowiązki jego spra
wować będzie w zastęp
stwie minister spraw we
wnętrznych Butler.

* • •
- NA WĘGRZECH we 

WMVftklch szkołach 1 wyż. 
szych uczelniach odbyły 
się w dniu 14 marca aka
demie i obchody z okazji 
lwięta narodowego.

- NOWOMTANOWANT 
egipski gubernator Gazy 
H. Abdel Lattf wystoso
wał do ludności Gazy a- 
pel. w którym wzywa do 
luntkanla wszelkich ewy- 
nów. które mogłyby stać 
»łę dla Izraela pretekstem 
do podsycania napięcia w 
tej strefie.

Premier Nehru 
o wizycie
PREZESA RADY MINISTRÓW

J. Cyrankiewicza
W KRAJACH
DALEKIEGO WSCHODU

W ZWIĄZKU z zapowie
dzianą wizytą pre

zesa Rady Ministrów Jó
zefa Cyrankiewicza w krajach 
Dalekiego Wschodu, premier In
dii Nehru nadesłał do redakcji 
czasopism „Świat i Polska'1 list 
następującej treści:

„WIZYTA premier* Polski, 
paną Józefa Cyrankiewicza w 
Indiach stanowi doniosłe wyda
rzenie dla obydwu krajów. Cze
kaliśmy na nią z radością. Wi
zyta ta byłaby zawsze mile wi
dziana. tym bardziej dziś, z 
uwagi na rę/wój wypadków, 
jakie w ostatnich czasach mia
ły miejsce w Europie 1 na ca
łym śwłecie, w których Pol. 
ska odegrała szczególnie donio
słą rolę.

My w Indiach, dążąc do pod
niesienia poziomu żyda na
szego narodu, w dziele tym o- 
pieramy się na zasadach demo
kracji i wolności jednostki, ja
kie u nas panują. Zmierzając 
w kierunku socjalizmu na zasa
dach odpowiadających naszym 
warunkom i duchowi naszego 
narodu, atol my na stanowisku, 
że tylko w ten sposób możomy 
zbudować trwałe podstawy u- 
stroju, który dawałby pełna 
możliwość rozwoju Inicjatywy 
naszego ludu.

Jestem pewien, że wizyta pre
miera Polski będzie nie tylko 
trwałym wkładem w dzieło lep
szego wzajemnego zrozumienia 
pomiędzy naszymi krajami 1 
rozwinięcia bliższych wzajem
nych stosunków, lecz również 
przyczyni się do wyciągnięcia 
przez nas nauki z polskich do 
świadczeń.

Jawaharlal Pandlt Nehru

Dslhl, I maren UST »

Dokończenia ze str. 1-szej
„Batory"

smetyką i wystrojem wnętrz 
„Batorego** zajmują się nasi 
naukowcy ,plastycy i architekci 
wnętrz z Wybrzeża i Warsza
wy.

W potężnym szkielecie ze 
stall i żelaza, który tkwi teraz 
spokojnie na stoczni, trudno 
jest rozpoznać naszego „pasaże- 
ra“. Niemcy są bardzo sprawni 
ł skrupulatni w pracy. Ani Je
den zużyty kabel nie zostanie 
zatem na dawnym miejscu. At
mosfera towarzysząca naszej 
współpracy z firmą Nord Deut- 
scher Lloyd w Bremie jest nad 
wyraz pomyślna. Przebudowie 
ulega również oświetlenie stat. 
ku. Przez zastosowanie prze
twornic zakupionych w NRF 
zwiększy się trzykrotnie natę
żenie oświetlenia.
A jak z przebudową?
Z wyjątkiem jadalni, baru 

i salonu I klasy wszystkie po
mieszczenia są rozebrane. Mo
dernizacja objęła również we 
lostronnie wyposażenie „Bato- 
rego“.

SŁABA kaw* — „pięt* Achil
lesowa" naszej kuchni — będzie 
chyba straszyć odtąd tylko w 
legendzie, zakupiliśmy bowiem 
w bremeńskiej fabryce znako
mite aparaty do parzenia kawy. 
Dawne przestarzałe maszyny z 
lnianymi fasówkaml, od któ. 
rych kwaśniała kawa, poszły na 
zasłużoną emeryturę. Taka no
woczesna maszyna może obsłu
żyć do 300 osób równocześnie.

Do największych atrakcji na. 
leży zainstalowanie na M/S 
„Batory" najnowszych apara
tów filmowych dla wyświetla
nia filmów panoramicznych. Już 
teraz delektowali. -się robo miry 
amerykańskim filmem panora
micznym „Diabelskie »kaly“, j*- 
kl wyświetlano dla wypróbo
wania aparatury w salonie 
pierwszej klasy.

Trzeba też wspomnieć o prze
budowie werandy na dziobie na 
tzw. apartament. Będzie tam 
równteż bar z orkiestrą Jazzo
wą, dostępny dla publiczności, 
która do obiadu nie przebiera 
się w smokingi. Równolegle na 
rufie powstanie pomieszczenie, 
to znaczy weranda pokładu lo. 
dzlowego z oszkloną ścianą, 
wychodząca na pokład rufowy, 
gdzie będzie zainstalowany w 
przyszłości basen. Jest to tzw. 
„Lido" — plaża werandowa, 
gdzie można napić się kawy 
wypoczywając Ha leżaku.
Najważniejsza jednak inno

wacja to zamiast dotychczaso
wych kabin I klasy — kabiny 
turystyczne, lepiej wyposażo
ne niż poprzednie (łazienki). 
Wszystkie te pomieszczenia do 
stają nowe umeblowanie. Owy 
wiście, że nowe meble odpo
wiadają potrzebom nowocze
sności (niektóre z nich są o- 
parte na stalowych nośnych 
konstrukcjach). Niektóre mają 
obicia rypsowe przeważnie 
o tzw. bukietowych zesta
wach. - - -

INNE meble np. na weran
dzie „Lido" są pokryte plastt, 
kon.m do zmywania.

Niektóre ściany w pomieszczę, 
niach sa Ilustrowane tematami 
skomponowanymi przez plasty
ków 1 wykonanymi emalią. Po
nadto szereg zasłon u okien 
o dużej rozpiętości nadaje spe. 
cjalnego wyrazu pomieszcze
niom wieczorem (podczas dnia 
■nożna te zasłony zsuwać).

Tak więc dzięki przebudowie 
1 modernizacji M/S „Batory" 
będzie posiadał około 600 miejsc 
w klasie turystycznej 1 220 
miejsc w klasie pierwszej, dzię
ki czemu będzie bardziej In
teresował pasażerów, których 
stracił na rzecz „Oslo fiord" 
wycofując się z Unii północno
amerykańskich.

Mówiliśmy o wielu sprawach. 
Warto by jeszcze podkreślić 
jedno. My, Polacy, wlążąc wie. 
le nadziei z „Batorym", myśli- 
my o nim z sentymentem, ja
ko o żywej Istocie. Dlatego 
pragniemy, aby nasza „współ, 
czesna galeona" odznaczała się 
wszystkimi zaletami konstgukejl 
1 wyposażenia.

Wypowiedź 
Wł. Gomułki
skiego, są nam, Polakom, bar
dzo bliskie. Ze czcią wspomi
namy wolnościowe walki ludu 
węgierskiego w 1848 roku, w 
którym postać generała Józefa 
Bema, bohatera walk o wolność 
Polski i Węgier symbolizuje 
braterstwo naszych narodów 
Walka o narodowe wyzwole
nie obydwu naszych narodów 
zawsze się splatała z walką 
o wyzwolenie społeczne.

WEJŚCIE obu naszych naro
dów — po rozgromieniu hitle
ryzmu — na drogę budownic 
twą socjalistycznego stworzyło 
między nami nowe, głębszo n ż 
kiedykolwiek przedtem więzy 
przyjaźni, współpracy i wyni
kającego z ducha internacjona 
lizmu braterstwa.

Naród polski — mówi dalej 
Władysław Gomułka — z glę 
bokim współczuciem przeżywał 
niedawną tragedię narodu wę 
gierskiego. kiedy to — w chwili 
gdy Węgry ludowo wkraczały 
na drogę naprawy błędów' prze
szłości — siły kontrrewolucji 
podjęły szaleńcza próbę obalę 
nia ustroju socjalistycznego.

Jestem przekonany, że pro 
gram nakreślony przez Węgier 
ska Socjalistyczną Partię Ro
botnicza wskazuje Jodynie słu 
szną drogę wyjścia z obecnvch 
trudnoścL jakie przeżywają Wę-

gry. Urzeczywistnienie tego pro 
graniu wymaga przede wszyst
kim jedności działania, ofiarnej 
pracy i walki klasy robotniczej 
oraz, zgodnego wysiłku wszyst
kich patriotycznych *11 waszego 
narodu.
PODSTAWOWYM warunkiem 
* powodzenia wszystkich wa 

szych twórczych wysiłków i za 
miarów jest utrwalenie spokoju 
wewnętrznego i stanowcze od 
rzucenie wszystkich kontrrewolu 
cyinych wichrzeń.

Naród polski może pod kierów 
nictwein Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przeprowa
dzić .'pomyślnie trudne dzieło 
socjalistycznej odnowy przede 
wszystkim dlatego, że odrzucił 
wszelkie awanturnicze zamysły 
reakcji, że wykazał w praktyce 
wysokie poczucie odpowiedzial
ności i głęboką dojrzałość poll 
tyczną.

NASZE narody łarzy Jedność 
z krajami obozu socjalbtycznłl 
go 1 solidarność ze wszystkimi 
siłami socjalizmu na świetle — 
kontynuuje Władysław Gomuł
ka. Jest to Jedność oparta na 
leninowskich zasadach suweren. 
noścl 1 równości praw, w du
chu proletariackiego Internacjo
nalizmu.

Wyrazem tych zasad Jest 
wspólna deklaracja polsko-ra- 
dzlocka z 18 listopad* ub. roku 
1 pomyślna realizacja zawartych 
w niej założeń.

Im pomyślniejszy Jest rozwój, 
tm większa siła wewnętrzna 
krajów socjalizmu. Im głębsza 
1 ściślejsza Ich więź wzajemna 
— tym lepsze są warunki n. 
Uwalenia pokoju 1 roawoju 
wspótoracy między wszystkimi 
narodami.

z okazji waszego lwięta pra
gnę z* pośrednictwem „Nepsza. 
badsag" przekazać z głębi ser
ca płynące życzenia pomyślno
ści węgierskiej klasie robotni, 
czej oraz całemu narodowi wę
gierskiemu.

Sztorm 
na Bałtyku

większość kutrów trałowała, 
załogi postanowiły dokończyć 
hol i dopiero później wracać.

O KOdz. 11 bazy wydały po
lecenie przerwania połowów 1 
zejścia z łowisk. Kutry Koło
brzegu 1 Darłów* łowiące w 
pobliżu portu przy południowo- 
zachodnim wietrze nie miały 
specjalnych trudności a wej
ściem do portu. Natomiast ku. 
try Ustki znalazły się w trud, 
nlejszej sytuacji. Łowiąc da
leko od portu, przy takim wie
trze miały około 10 godz. drogi 
do portu. Mimo trudności więk
szość kutrów wróciła do bazy 
bez żadnych przygód. Jedynie 
kutry „Ust 32" i „Ust 85" po
trzebowały pomocy.

Pierwszy wytopił panewki I 
; został wzięty na hol przez 

„Ust.ll“. Niestety, mały kuter 
spółdzielczy nie mógł poradzić 

. 90bto ze stalowym kutrem „Ko
rabia". Po dramatycznej walce 
-z falą 1 kilkakrotnym zerwaniu 
holu „Ust-ll“ muslal zrezygno
wać z udzielenia pomocy. Wró. 
clł do por(u. by zawiadomić o 
tym wypadku jednostki ratow. 
nicze. Sytuacja była o tyle po
ważna, że „Ust-11" nie miał 
radia, * „Ust-32" — uszkodzo
ne.
Celem udzielenia porńocy 

wyszły z Ustki dwa kutry 
„Ust-Śl" i „Ust-57" oraz sta
tek ratowniczy z Darłowa 
R-2. Niestety, pozycja poda
na przez „Ust-11” była nte- 
prawdziwa 1 akcja nie uda
ła się. Dopiero Marynarka 
Wojenna za pomocą radaru 
określiła pozycje szukanego 
kutra. W rezultacie R-2 od
nalazł go 1 odprowadził do 
Gdyni.

,,Ust-55” tnfał uszkodzony 
Jeden cylinder 1 Jak Już do
nosiliśmy pomocy udzieliły 
mu dwa kutryzgdyńskle.

W' czasie sztormu z oplekuń. 
czych skrzydeł falochronów w 
naszych portach skorzystało 3.1 
kutrów zagranicznych. Do Wlą- 
dysławowa schroniły sle 23 ku
try duńskie. 7 szwedzkich I 
2 NRF. ąv Helu zatrzymały sle 
2 kutry NRF t w Gdyni — 1 
Kuter NRD. W dniu wczoraj, 
wym niektóre z nich Już opu
ściły nasze porty.

Rozruchy 
na Kubie 
PRZECIWKO
ZN JEN A WIDZONEMU 
RFZ/MOWI
PREZYDENTA BATISTY

STOLICY Kuby - Hawa 
me rozpoczęły się potężne roz 
ruchy przeciwko znienawidzone 
mu reżimowi prezydenta Bati 
sty, który w drodze zamachu 
stanu objął władzę w marcu 
1952 roku

Powstańcy rekrutujący się 
w większości ze studentów za
atakowali pałac prezydencki 
przv użyciu broni maszynowej. 
Jednocześnie w wielu punk
tach stolicy Kuby wybuchły 
walki uliczne powstańców z si
łami porządkowymi.

Wśród zabitych znajduje sic 
przewodniczący federacji stu 
dencklej w Hawanie Jose Erhe 
varna. przypuszczaj nie poicgi 
również przywódca powstania 
Menlac Mora. Wojsko 1 policja 
opanowały sytuacją.

Rasizm...
12 bm, — jak dono 
szą z Chicago — 
grupa białych wy
rostków pobiła do
tkliwie 17-ietnlego 
Murzyna A. Palmę- 
ra. Wśród tłu. 
mu przyglądające
go się maltrrlGua 
nlu murz.Y nsklegu 
chłopca ... obecni



Polemiki i dyskusje  Polemiki i dyskusje

Rady nie dają rady
jest dla nikogo tajemnicą, 
że nasze rady narodowe, 

szumnie ąkrzyczane jako gospo
darz terenu, nie zdaiy egzaminu 
w codziennej praktyce. Przy
czyn kryzysu jest, kilka.

Główną przyczyną niezadowo 
lenia z pracy rad narodowych 
jest rozbieżność między teorią, 
która głosiła, że rady narodowe 
są pełnoprawnym gospodarzem 
terenu, a praktycznym ograni
czeniem icli kompetencji. Najdo
bitniej znalazło to wyraz w pra 
cy gromadzkich rad narodo
wych, które praktycznie o ni
czym nie decydowały samodział 
nie. Ograniczono icii działanie 
do opiniowania i przesyłania opi 
nii, a i z tymi wnioskami nikt 
się nie liczył. Drugim tego wyra 
zem były budżety. Oparte one 
były nie na własnych wpływach, 
a na dotacjacli centralnych, przy 
czym z góry oznaczono jakie su

Przed sesją
budżetową MRN

W związku ze zbliżającą 
się sesją budżetową Miej
skiej Rady Narodowej, po 
dajemy kalendarzyk posie 
dzeń komisji MRN, na któ 
rych omawiany będzie bu 
dżet i plan gospodarczy 
miasta Koszalina na rok 
1957,

Terminarz posiedzeń ko
misji:

Rolnictwa i Leśnictwa — 
16 bm. godz. 12, Oświaty 
— 18 bm. godz. 12, Kultu
ry — 18 bm. godz. 12, Po
rządku Publicznego — 19 
bm. godz. 11, Handlu — 19 
bm. godz. 12, Drobnej Wy 
twórczości — 19 bm. go
dzina 12, Budownictwa — 
20 bm. godz. 9, Komuni
kacji Drogowej — 20 bm. 
godz. 9, Zdrowia — 20 bm. 
godz. 12, Pracy i Pomocy 
Społecznej — 20 bm. godz. 
12, Finansów, Budżetu i 
Planowania — 21 bm. go
dzina 9.

Posiedzenia komisji MRN 
odbywać się będą w Prez. 
MRN w pokoju nr 50 (II 
piętro), względnie w sali 
posiedzeń.

Spotkania radnych z wy 
borcami w zakładach pra
cy i w obwodowych korni 
tetach Frontu Narodowego 
odbywać się będą w 
dniach od 18 do 25 bm.

„NOWA HUTA" — Decydujący 
moment (dozw. od lat 12).

Seanse o godz. 16, i 20.--
WOK — Witaj nam mr Mar

shall (dozw. od lat 14).
Seanse o gbdz. 17, 19 i 21.
W niedzielę seanse o godz. 15.30, 

17.30 i 19.30.
„MUZA" — Ona tańczyła jedno 

lato — film połączony z imprezą 
Pt. „Duchy na sprzedaż" (dozw. 
ort lat 18).

Seanse o godz. 17 1 20.10.
W niedziele — Nie ma pokoju 

port oliwkami.
Seanse o godz. 15, 17 1 19.
„ZACISZE" — Sąd Boży (dozw, 

ort lat 1S).
Seanse o godz. 17 I 19.
MPRB — nieczynne.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko- 
szalinie.

PROGRAM II na fali 307 m 
na dzień 17 marca (niedziela)

Program dnia: 5.30, 12.51.
Wiadomości: 6.0(1, 7.00, 2.00, 10.00, 

20.00, 23.50.
5.40 Muzyka na dzień dobry. 

11.06 Wesołe melodie j piosenki. 
6.55 Kalendarz rad. 7.10 Mozaika 
muz. 7.50 Sportowcy wiejscy na 
start. 8.06 Przegląd prasy. 8.10 
Piosenki włoskie. 9.00 Fala 56. 
S.15 Amatorskie zespoły przed 
mikrofonem. 9.35 Gra órk. Ko. 
stclanetza. 10.00 Nowe nagrania. 
10.30 „Spekulant" — fragm. pow. 
Józefa Korzeniowskiego. 11.00 
Koncert życzeń. 12.04 Przegląd 
czasopism. 12.15 Melodie do tań. 
ca. 13.00 „To już chyba nie or
ganizm" — oog. 13.15 Muzyka 
dla wszystkich. 13.55 Niedzielny 
magazyn dla wsi. 14.15 Rumuńskie 
ballady lud. 14.45 Utwory Ana
tola Lladowa. 15.00 O Ludwiku 
van Beethovenie — aud. sł.-muz. 
dla dzieci, 15.45 Polskie pieśni 
chóralne. 16.05 Tyg, przegląd wy. 
darzeń mlędzynarod, 16.20 Kon
cert krakowskiej ork. f chóru 
PR. 17.00 Muzyka tan. 17.30 We
soły kramik. 17.45 Koncern p- ■ 
dowy. 18.55 Wyniki najciekaw. 
szych Imprez sportowych. 19.00 
Piękne glosy. 19.30 Na fali humo. 
ru i satyry „Szpilki". 20.20 Wia
domości. sport. 20.25 Wieczorna 
serenada. 21.00 Melodie tan. 21.30 
„Matysiakowie' — ode. pow. rad. 
22.00 Ogólnopolskie wlad. sport. 
22.45 Utwory kompoz, USA.

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej.

Redaguje Kolegium w skia 
dzie: Ignacy Wlrskl (red. na 
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z ca na-z. red.), Marian 
Rebelka tsekr red.), Jerzy 
Kiss Orski, Jerzy Leslak, 
Wacław Nowak.

Redakcja - Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji - <35. 

tertaktci naczelny — 714.
Oddział w Stupsku, nt. Nlb- 

dzlalknwsklego I. tcl. 51-95.
Oddział w Szczeclnku, Plac 

Wolności tgmacb Prez MltN). 
tel. 604.

Adminlstracla: Koszalin, ot. 
Alfreda Lampe 20, II P„ 
el. 38 58. 22-91.
Ogłoszenia — Riuro ogłoszeń 

RSW „Prasa". Koszalin, ulica 
Alfreda l.ampe 20, tel. 22-91

Wpłaty na prenumeratę P'r 
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ols.
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C II. Nr zam. <15.

my przeznaczone są na określo
ny cel.

Druga przyczyna nieporadno
ści rad narodowych powstała 
przez włączenie do zakresu ifch 
działania prawie wszystkich za
gadnień. Nie dość, że do rad 
włączono byle kuratoria i inspek 
toraty szkolne, urzędy skarbo
we, ale proponowano nawet, by 
włączyć administrację lasów 
państwowych, PGR-ów, a w jed 
nym z pism przeczytałem nawet 
propozycję, by rady narodowe 
przyjęły od komorników ściągal
ność alimentów. Chyba każdy 
zdrowo myślący człowiek zdaje 
sobie sprawę, że trudno marzyć 
o operatywności organu o tak 
szerokim zakresią działania. 
Tym bardziej, że w aparacie 
rad narodowych nie. mamy wca
le zbyt' wielu geniuszy lub fa
chowców o wysokich kwalifika
cjach. Sprawa kadr w prezy
diach rad narodowych to rów
nież jedna z paru przyczyn sła
bości tych ogniw.

obszerniej za 
stanowić się

nad sprawą rad narodowych, ja
ko kolegialnych organów wła
dzy. Zaznaczani to wyraźnie, 
gdyż w codziennej praktyce cią 
gle jeszcze często utożsamia się 
jad? narodową z jej prezydium, 
które jest przecież tylko orga
nem wykonawczyni rady.

O niedocenianiu roli rad naro 
d owych świadczy fakt, że w dy
skusji jaka rozwinęła się nad 
usprawnieniem pracy rad naro
dowych i poszerzeniem icli kom 
petencji,*w większości zajęto się 
tylko pracą prezydiów. Częste 
były np. glosy postulujące po
wrót starostów, wojewodów itp., 
bez wspominania o losie rad na 
rodowych. A przecież w ustroju 
socjalistycznym, a podstawy ta
kiego ustroju zbudowaliśmy w 
naszym kraju, niemożliwe jest 
wyeliminowanie rad. Tylko bo
wiem za ich pośrednictwem o- 
bywatele mogą rządzić pań
stwem. Chocjaż więc trzeba my 
śleć o usprawnieniu administra 
cji, to jednak zasadniczym pro- 
blemem jest praca samych rad 
narodowych. To, że rady naro
dowe na skutek tych czy innych 
błędów nie zdawały często egza 
minu, nie oznacza, że trzeba re
zygnować w ogóle z tej formy 
rządzenia. Dyskusję nad uspraw 
nieniem pracy terenowych orga
nów władzy trzeba więc skiero
wać na inne tory. Jako pierwszo 
planowe zagadnienie postawić 
wzmocnienie i zwiększenie kom
petencji całych rad narodowych 
i to nie tylko wobec wyższych 
ogniw administracji państwo
wej, ale przede wszystkim w 
stosunku do własnych prezy
diów.

Jak w istocie przedstawia się 
ta^sprawa w chwili obecnej? 
Rada narodowa, czy to woje
wódzka, miejska czy powiato
wa jest organem najwyższym, 
ale tylko raz w miesiącu w cza
sie sesji. Ktoś powie, że niemo
żliwe jest, by sesje rad narodo
wych trwały permanentnie, gdyż 
między sesjami działają komisje 
rad. To prawda. Są komisje — 
jedyny organ rady działający 
stale. Tak jednak jest tylko w 
teorii. Bo, po pierwsze, w wielu 
radach narodowych, a prawie we 
wszystkich GRN-ach, komisje 
istnieją tylko na papierze. Po 
drugie, jeśli tu i ówdzie komi
sja coś rolii, to w nioski jej, by 
stały się wiążące, muszą być 
zatwierdzone przez prezydium. 
A więc wylania się jakaś sprzecz 
ność. Komisje, organ rady naro 
dowej, są w swym działaniu u- 
zależnione od organu admini
stracji podległego radzie. 
Jak masowe było zjawisko nie- 
reagowania w ogóle na wnioski 
komisji świadczy fakt, że Rada 
Państwa projektuje wystąpić z 
projektem ustawy, zobowiązują
cej prezydium do rozpatrywania 
wniosków komisji w ciągu 14 
dni. Czy to jednak załatwia spra 
wę? Przecież niesłuszna zasada 
pozostaje niezmienna, o efek
tach pracy komisji decyduje a- 
parat administracyjny.

Weźmy inny przykład z tej sa 
mej dziedziny. Przypuśćmy, że 
rada wylania na swej sesji korni 
sję zdrowia. Komisja ta nie prze 
[iwia żadnej działalności, jej 
przewodniczący lekceważy swe 
obowiązki. Kto ma zareagować 
na takie zjawisko, kto to zauwa 
ża? Praktycznie wydział zdro 
wia danego prezydium a więc 
komórka, którą komisja ma kon 
(rolować. Czy jest możliwe, by 

I organ kontrolowany przynaglał

do pracy organ kontrolujący? A 
poza tym byłaby to przecież in
gerencja aparatu administracyj
nego w pracy rady. Nic więc 
dziwnego, że sekretarze prezy
diów rad narodowych, na któ
rych nałożono obowiązek czu
wania nad pracą komisji, są mię 
dzy miotem a kowadłem. Jeśli 
komisje nie pracują, wyższe in
stancje mają do nich pretensje. 
Jeśli natomiast zaczną ponaglać 
radnych, spotykają się z zarzu
tem dyrygowania radnymi lub 
komisjami.

Jeszcze jeden przykład. Przy
puśćmy, że radny X dochodzi 
do wniosku, że należałoby zwo
łać sesję rady dla omówienia 
pracy przewodniczącego prezy
dium, który, jego zdaniem, źle 
pracuje lub chce wnieść interpe
lację pomiędzy sesjami na zlą 
pracę kierownika jakiegoś wy
działu. Musi on zwrócić się w 
tej sprawie tylko do prezydium, 
a więc praktycznie biorąc do te
go samego przewodniczącego, 
względem którego ma zarzuty, 
lub podległego mu pracownika.

nasuwają się sa 
mc. Pozycja rad

narodowych względem organów 
wykonawczych nie jest właści
wa. Radny,'mimo szumnych-ha
seł, tak jak i praca całej rady 
oraz komisji znajdują się w sta
łej zależności od prezydium a 
nie odwrotnie. Zasadnicza przy
czyna leży w tym, że 200 lub 100 
radnych WRN czy też PRN two
rzy zupełnie niezorganizowany 
kolektyw. Rady narodowe nie 
mają nawet swego biura nieza
leżnego od prezydium, bo maszy 
nistka czy protokólantka na se
sji jest zupełnie niezależna od 
rady lub przewodniczącego se
sji, który zmienia się każdorazo
wo, lecz zależna jest od kierow
nika referatu, w którym pracuje.

W poprzednich kadencjach 
rad narodowych jako taką rolę 
w dziedzinie wewnętrznej orga
nizacji radnych spełniały kluby 
PZPR, ZSL i SD. Przestały one 
istnieć. Pozostały tylko zespoły 
radnych PZPR, które pracują na 
ogól słabo, a ponadto obejmują 
tylko cześć radnych. Wydaje mi 
się, że dojrzała sprawa reakty
wowania klubów radnych wszy
stkich stronnictw politycznych, 
tak jąk to jest w Sejmie. Ożywi to 
na pewno pracę rady. Ponadto 
uważam, że w łonie samej rady 
powinno być powołane jakieś 
ciało na wzór marszałka i kon
wentu seniorów w Sejmie. Tam 
poseł składa np. swe interpela
cje za pośrednictwem marszałka 
Sejmu.

w artykułb sprecy
zować gotowe for

my rozwiązania tych zagadnień. 
Uważam jednak za konieczne 
powołanie stałego ciała kierow
niczego w łonie rady i reprezen 
tującego ją w okresie pomiędzy 
sesjami. Sądzę, że jeśli ciało to 
nie ma mieć stałego przewodni
czącego, to urzędującym powi
nien być sekretarz. Podkreślam, 
sekretarz rady a nie prezydium 
jak jest dotychczas. Jemu to 
podlegać powinno biuro obsługi 
rady i komisji. Ciało takie w 
okresie między sesjami powinno 
kierować pracą komisji, czuwać 
nad załatwianiem interpelacji 
radnych przez prezydium, wy
stępować z odpowiednimi wnio
skami na sesjach w sprawie pra 
cy radnych i prezydium.

Taka organizacja łącznie z wy 
borem na radnych ludzi odpo
wiednich na pewno przyczyni 
się do tego, że rady przestaną 
być przybudówką do prezydiów. 
Samo zaś usprawnienie pracy 
prezydium stanowi oddzielny te 
mat, o którym będziemy jeszcze 
pisali.

T. SOKOŁOWSKI

RODZICOM POD ROZWAGĘ

Budynek przy ul. Marlań. 
skiej 14 dawno iuż przezna
czono do rozbiórki. Do tej 
pory prace rozbiórkowe nie

zostały jednak rozpoczęte. 
Budynek z dnia na dzień 
coraz, bardziej chyli się ku 
ziemi. Przyczyniają się do 
tego dzieci, które . .. wyrą
bują deski j belki.

Zwracamy się do rodziców, 
by kategorycznie zabronili 
swoim dzieciom przebywania 
w tym miejscu. Osłabione 
mury i stropy mogą lada 
dzień runąć i przywalić dzie
ci.

Milicja kilkakrotnie ostrze
gała rodziców przed niebez
pieczeństwem, jak do tej pory 
bezskutecznie.

ZAPOMNIANO

Pisaliśmy niedawno, te w 
parku koszalińskim przekopa
no ziemię pod grządki kwia
tów, alejki wysypano żużlem.

Śmiech to zdrowie

Nowe filmy
„COLAS BREUGXOX ' — R. 

Rcllanda należy do najbardztei 
pogodnych powieści wszystkich 
czasów. Zawarta jest w niej 
poezja życia, jego uroki, wielki 
optymizm. Chyba Francuzi potrą 
ftę sprawy poważne traktować 
z humorem. Termin „traktować'' 
ma tu zgoła inną treść niż się 
notocznie przyjmuje, a miano
wicie: dostrzeganie w wypad
kach skrajnie tragicznych, pew 
nej dozy humoru. Pamiętamy 
choćby pogrzeb z filmu „Awan
tura o dziecko" z udziałem Fer- 
nendeta lub odpowiednią scen-? 
z włoskiego filmu „Vivere in 
pace".

Ale nierzadko i my świado
mie stwarzamy sytuacje komicz 
ne. dojemy pretekst do uśmie
chu, by weselsze było życie. 
Przykładów na to dostarcza kaź 
da godzina,, każdy dzień.

Przechodząc ulicą Z Maja trud 
no oprzeć się pokusie i nie spoj
rzeć na tablicę kina „Związko 
wego", na której „jak byk" wy 
pisane są tytuły filmów poleca 
nych do obejrzenia. Pod datą 
2ó—28. III. umieszczono film 
rumuński pt. „Luna nad PLO- 
RSTI", a w dniach 30—31 ki
no zaprasza na film angielski 
„Klub PIEKWIEWA". — I jak 
tu nie pójść na dwa nowe 
filmy?

Grunt to reklama! Dowcipna, 
inteligentna itd. Przypomina nie 
co sztuczkę szamana, któremu 
udało się wmówić komuś w

UWAGA, SŁUCHACZE 
WUM-L

18 bm. odbędą się na
stępujące zajęcia dla słu
chaczy I i II roku 
WUM-L.

Od 14 — 16 — wykład 
red. Kubika na temat: „Li 
teralura wczoraj i dziś".

Od — 16 — 18 — dla I 
roku — wykład z ekono
mii.

Od 16 — 18 — dla II ro 
ku _  wykład z materiali
zmu dialektycznego.

Nie niszczmy rzadkich 
gatunków roślin

W wyniku bezmyślne! gospo
darki człowieka wiele roślin jest 
już na wyginięciu. Pragnąc za
pobiec całkowitemu wyniszczeniu 
tych roślin Ministerstwo Leśnic
twa objęło Je ścisła ochrona. „Za 
brania się niszczenia, zrywania, 
wykopywania. Nie wolno ich 
również sprzedawać I kupować. 
Cl, którzy niszczą rośliny pod
legające ochronie narażała się 
na wysoką karę do 3 miesięcy 
aresztu albo do 4 500 zł grzywny" 
— głosi m. in. zarządzenie min 
leśnictwa.

Na teienb 'inszego w wódz 
twa ochron. ;atunk:.wM ob ęh 
sa następujące rośliny: wawrzy
nek — wilcze łyko, przebtśmeg 
pospolity, śnieżyca wiosenna, wi
dłaki, storczykowate, mikołajek

nadmorski, bluszcz pospolity, ro- 
siczki, lilia złotogłów, zawilec 
narcyzowaty 1 wielokwiatowy, 
kosaćce (wszystkie "’tunki za 
wątkiem żółtego).

Ponadto na moc" -rzadzeńl* 
ministra leśnictwa z dn. 16 sierp 
nia 1952 r. zabronione jest pozy- 
skiwrn'e ze st-nu dzikiego nastę 
nujacech roślin: konwalia mato
wa. nrżylaszczki. pierwiosnka le- 
k r«ka. mącznico lekarsko, grzy
bień biały, nonrotka pospolita.

O tym. że kochat- przyrodę.

w na f rr-tneh. "
--

że o kulturze cz. ka nie 
świadczy tylko troskliwy stosu
nek uo ludzi, ale i do bezbron- 
nych roślin 1 zwierząt.

Zapomniano jednak o .przy- 
walowaniu" żużlu. Skutki te
go są takie, że ludzie chodzą 
obok alejek — po trawni
kach.

LEPIEJ PO STAREMU

w każdym mieście ulice za
miata się w nocy. Inne zwy
czaje panuja w Koszalinie. 
Rano, gdy każdy spieszy do 
pracy, miasto okryte jest tu. 
manami kurzu. To sprzątacz, 
ki zamiatają ulice.

Nasza rada: wróćmy jednak 
do tradycji i tak jak daw
niej zamiatajmy ulice nocą.

GABLOTA

Przy ul. Zwycięstwa sto! 
duża gablota opatrzona napi
sem: „Koszalińskie Zakłady 
Gastronomiczne". Wewnątrz 
niej widnieją plakaty wzywa
jące do sprawdzania Ust wy
borczych i "losowania bez 
skreśleń.

Sadzimy, że czas chyba 
zmienić zawartość gabloty.

kolano dziecko. Ale ostatecznie 
czego nie robi się dla kino
manów.'...

żel.

Mistrzynie celuloidowej piłeczki 
już wyeliminowane

Niezwykle za 
cięte i emocjo 
nujące były 
czwartkowe eli 
minacje na mi 

strzostwach 
świata w teni
sie stołowym.

Obrończynie 
tytułu mi
strzowskiego w 
grze podwójnej 
kobiet, Rumunki Rozeann i 

Zeller zostały niespodziewa
nie wyeliminowane przez Wę 
gierki Mosoczy i Simon 19:21, 
21:10, 21:19, 22:24, 14:21. W 
finale Węgierki spotkają się 
z Angielkami Haydon i Ro- 
we.

W grach pojedynczych męż 
czyzn wyłoniono już półfina 
listów. Są to Ogimura (Japo
nia), Andreadis (CSR), Schnei 
der (NRD) i Tanaka (Japo
nia). W ćwierćfinałach mistrz 
świata Ogimura pokonał Ehr 
licha (Francja) 21:10, 21:17, 
21:16. Czechosłowak Andrea
dis zwyciężył Tsunodę (Japo
nia) 14:21, 21:14, 12:21, 21:17, 
23:21. Duży sukces odniósł 
24-letnl berlińczyk Schneider, 
zwyciężając reprezentanta Ja 
ponii Miyatę.

Do finału gry podwójnej 
mężczyzn zakwalifikowali się 
Japończycy Ogimura 1 Tana

ka oraz Czechosłowacy Sti- 
pek j Andreadis.

Program
niedzielnych imprez

TENIS STOŁOWY: CZAPLINEK 
— wojewódzkie mistrzostwa LZS.

PIŁKA KOSZYKOWA: III LI
GA — w sobotę Iskra wystąpi 
w Szczecinie przeciwko tamtej
szemu Zrywowi, zaś w niedzielę 
Bałtyk na własnym terenie go. 
śclć będzie gdański AZS. Począ. 
tek tego spotkania o godz. 16; 
KLASA A — KOŁOBRZEG — 
Barka — rezerwy in-ligowej 
Iskry (godz. 10); ŚWIDWIN: LZS 
— Start Szczecinek (godz. 18).

PIŁKA NOŻNA: BIAŁOGARD: 
Iskra — Pogoń Szczecin; ŚWI
DWIN: Rega — Czarni Szczecin 
(godz. 14); SŁAWNO: Stawą — 
Budowlani Białogard (15.30); UŚT- 
KA: TKS Ustka — Czarni Słupsk 
(godz. 15); KOŁOBRZEG: fina. 
Iowy mecz o puchar przechodni 
Prez. PRN pomiędzy Barką 1 
WKS 204 (godz. 15).

BOKS: ZŁOCIENIEC — Olimp 
— Rega Świdwin (godz. 17).

• •
W niedzielę o godz. 11 — sfe. 

dem zespołów reprezentujących 
miasta Słupsk I Koszalin oraz 
powiaty: białogardzki, wałecki, 
słupski, szczecinecki | koszaliń
ski wystartują do dwuetapowego 
marszu patrolowego na trasie 
Koszalin — Kołobrzeg. Miejscem 
startu jest plac przed Pomnikiem 
Wdzięczności. Pierwszy etap pro
wadzi do Mielna, skąd w ponle- 
działek zespoły wyruszą do Ko- 
lobrzegu.

, Warsztat Naprawczy PGR Szczecinek 
ul. 28 Lutego nr 34

zawiadamia,
że przyjmuje do wykonania z materiałów własnych i po
wierzonych wszelkie prace w zakresie robót:

kowalskich, spawalniczych, tokarskich, ślusarsko- 
montażowych, frezerskich, stolarskich, eicktrycz 
nych przy pojazdach mech, ładowania akumulato
rów. remontowych z zakresu gorzelń, płatkarń, 
tartaków, młynów, remontowych sprzętu rolnicze
go (ciągniki, traktory, przyczepy itp.),

K--265-0

Państwowy Ośrodek Maszynowy nr 29 w Miastku po
siada do upłynnienia maszyny rolnicze, jak: snoftówią- 
załki, młocarnic, brony itp. Reflektanci winni się zgło- 
ió w POM Miastko do dnia 18. III 1957 roku, Należ- 
lości za zakupione maszyny regulowane muszą być 

gotówką.
K—264-1

Nie

Chciałbym
Wnioski

Trudno



ROZWIĄZANIE SERII II 
PYTANIE:

1. Jak brzmi nazwa stoli
cy Paragwaju? — Asuncion.

2. Co oznacza skrót Al BA? 
— Associalion Internationale 
Boks Arnateur. Międzynaro
dowy Amatorski Związek 
Bokserski.

3 Delfin jest ssakiem czy 
rybą? — Ssakiem.

4. Skąd pochodzi kaktus? 
— Meksyk. Kalifornia.-

5. Kto wynalazł proch? — 
Chińczycy.

6. Jak się nazywała dama 
serca Don Kichota? — Dul- 
cynea. ... ...

7. Na czym pisali starożyt 
ni Babilończycy? — Na gli
nianych tabliczkach (płyt
kach).

8. Czyje to słowa: „cel 
uświęca środki"? — Machia 
velli — florencki meż stanu 
i historyk (1469—152").

9. Na kogo czekała Pene- 
1opa? — Na Odyseusza

10. Co to są katarakty’ 
— Progi ska'ne na rzece 
(Nil) albo choroba oczu.

Omówimy krótko odpowie
dzi na pytania II serii.

Konkurs nasz w dalszym 
cia.gu cieszy się dość dużym 
powodzeniem. Największe za 
interesowanie wzbudził

ŁOSIE W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ

II
W 1951 roku było Ich tylko 3 sztuki. Dzisiaj w re

zerwacie żyją już 22 sztuki tych pięknych 1 rzadkich 
■w Europie zwierząt.
Na zdjęciu: ośmioletnia klempa — „Kalina".

(CAF, fot. Kondracki)

Była w pokoju głucha, dzwoniąca w uszach cisza. 
Czekałem... Nie odpowiedział jednak w ogóle... Po
zostawał te moją groźbę, wykraczającą poza regula
min — w sferze milczenia. Wstał, rozkraczył aię. 
ziewnął szeroko i rozprostował kości

Zadzwoniłem teraz na profesa i unosząc równocześ
nie słuchawkę, poprosiłem do siebie porucznika, który 
prowadził uprzednio dochodzenie. Po minucie Gabel 
z profesem wyszli na korytarz, a porucznik zajął miej
sce przed biurkiem.

_Dopilnujcie, kolego — odezwałem się w miarą 
spokojnie, ażeby Gabel dostał mydło i ręcznik... I trze
ba wvfasować drelich więzienny. Ta marynarka i te 
sandały, które nosi na nogach, przejdą od dzisiaj 
do depozytu!

Porucznik skinął potakująco głową.
Nim odszedł, zauważył jednak, że te rzeczy, które 

poleciłem mu zatrzymać, są własnością Gabla. Pra
wdopodobnie Gabel nabył je niedawno; w sklepach 
pojawiły się właśnie tego rodzaju sandały — i były 
również tak’e same marynarki samodziałowe.

Odpowie opalem, ucinając dyskusję, że sandały

wśród mieszkańców Koszali
na i Słupska. Pytania za
warte w drugiej serii nie 
były zbvt trudne do odgad 
nięcia. stąd duża ilość pra 
widłowych rozwiązań.

Najwięcej błędnych odpo
wiedzi pad'o na pytanie slóó 
mc.

Odpowiadając na pytanie 
ósme niektórzy czytelnicy 
przypisali autorstwo powie
dzenia: „cel uświęca środ
ki”... tow. Gomułce.

Nagrody książkowe wyloso 
wali:

Stanisław Dobrowski zam 
KoszaHn ul. Stalingradzka 1. 
(H G Wells — „Opowieści 
fa"'ar'vczne‘).

Halma Mieszlikin zam. 
Słupsk ul. Krajewskiego 33/1 
(London — „Wilk Morski").

Jan Olszowski zam. Kosza 
lin ul. Bracka 16 (Ksawery 
Prószyński — Droga wiod 
la przez Narwik").

Zofia Jeżowska zam. Ko
szalin ul Zwycięstwa 131 
(Gustaw Morc’nek — „Wy
rąbany chodnik”).

Nagrody przesyłamy pocz
tą.

Uwaga: ob. Kazimierz Sa
kowski! Proponujecie przęsła 
nie szeregu pytań z różnych 
dziedzin życia dla „Nieusta
jącego konkursu”. Bardzo 
chętni- skorzystamy ~ ny- 
tań. Prześlijcie je na adres 
redakcji nisząc na kopercie 
„Nieustający konkurs’'.

A oto ostatnie pytania trze 
ciej serii:

Seria III
II. NAJWYŻSZE WZNIE

SIENIE NA KULI ZIEM 
SKIEJ I NAJWIĘKSZA 
STWIERDZONA GLĘ 
BIA OCEANICZNA 
(PODAĆ NAZWĘ 
WZGL. POŁOŻENIE I 
WIELKOŚĆ).

12 ROUSSEAU BYL ZE
GARMISTRZEM?

(GLOS WYBRZEŻA)

Kilkunastu gapiów było świad 
kami zdarzenia na basenie prze 
ciwpożarowym w Stargardzie. 
Gdy kruchy lód załamał się pod 
8-letnim Wiesławem Krupą, któ 
ry wszedł nań, by się ślizgać, 
i gdy chłopak zaczął się topić, 
nie było śmiałka, który wsko
czyłby do lodowatej wody na 
ratunek.

Dopiero milicjant, dzielnicowy 
Edmund Ziółkowski, który zja
wił się na miejscu tragicznego 
wypadku, bez namysłu skoczył 
do wody i wydobył nieprzytom
nego już chłopca Mimo prze
moczenia i chłodu dzielny mili
cjant począł ratować chłopca, 
stosując sztuczne oddychanie 
aż do przybycia pogotowia ra
tunkowego. Za bohaterski czyn,

Sianie się 
mężczyzną

Lekarze zachodnlo-niemiec ? 
go miasta Nuremberg dokonają 
dzisiaj ciekawej operacji, w wy 
niku, której 21-letnia Margaret 
he Greissinger stanie się... męż
czyzną!

Margarecie. która jest córką 
wieśniaka, od dłuższego już 
czasu rośnie broda. Poza tym 
Margareta odznacza się niezwy 
kią wytrzymałością i siłą, co 
pozwoliło jej zdobyć już kilka
krotnie nagrody za pracę w po 
tu.

Gabla są o wiele za małe na Jego stopy. Nikt nie 
kupuje obuwia po to, aby wyciąć natychmiast żyletką 
miejsce na duży palec, ten drobny, niemniej wiele 
znaczący szczegół, uszedł niestety, uwadze naszego 
młodszego kolegi...

Przeszedłem teraz do gabinetu naczelnika wydziału 
śledczego, ażeby poinformować go o przebiegu roz
mowy z Gablem. Nie zdziwił się bynajmniej moim 
niepowodzeniem. Nie pytał o szczegóły, a tylko 
zauważył:

— Na Gabla trzeba wynaleźć sposób. Każdy ma Ja
kieś swoje czułe miejsca I on też takie miejsce 
z pewnością posiada. Naciśnie się, ot, tak jak guzik 
u dzwonka, a potejn trzeba zatykać uszy — gość za
czyna terkotać nie przymierzając jak budzik... Wariat 
to on z całą pewnością nie jest, a że coś musial jednak 
przeskrobać, za to bym dał moją głowę...

Wiedziałem w tej chwili dokładnie to samo.
Niezwykłe zachowanie się Gabla nie upoważniało do 

przypuszczeń, że ma obluzowane klepki... Podzieli
łem się przy okazji z naczelnikiem moimi podejrzenia
mi. co do sandałów i samodziałowej marynarki. Spraw
dził w komunikacie nadanym przed paru dniami 
przez Szczecin; była tam mowa o zielonej wiatrówce 
i czarnych półbutach. Na wszelki wypadek należało 
jednak sprawdzić powtórnie. Nadaliśmy więc od
powiedni telefonogram do komendy szczecińskiej.

Truda była w dalszym ciągu nieuchwytna, a Święta 
1 Rościk czekali swojej kolejki. Przesłuchać ich od 
razu, czy może jeszcze trochę poczekać?

Wracając do przydzielonego mi pokoju służbowego, 
postanowiłem przemyśleć tymczasem na zimno wra
żenia z tej niewydarzonej rozmowy z Gablem. Za
stanowić się nad pytaniem; kim jest właściwie Kurt 
Gabel 1 co mogło go ewentualnie łączyć z Feliksem 
Kojrą?

...i rola 
kobiety 

iv prasie
(obecnie)
— Hallo? Co. 

gazda nie może 
wyjść beze 
mnie? Zaraz be 
dę rozebrana. 
Przygotujcie 
miejsce na 
pierwszej kolum 
nie!

Niech żyje tradycja!
Młoda, naga dziewczyna od

będzie przejażdżkę na koniu po 
ulicach Londynu, czyniąc za
dość trądycji lady Godtua. O- 
też, jak głosi legenda, przed 
i Wickami przystojna dziewoja, 
żona hrabiego Chesteru, Leofri- 
ka na życzenie swojego męża 
zgodziła się przejechać nago 
przez miasto Cocentry ażeby 
w ten sposób zaprotestować 
przeciwko podwyżce podatków.

Lady Godioa okryta była dłu 
gtmi splotami swoich blond wio

To cię
zaciekawi

PODATEK
OD GOR

W Nepahi wpro
wadzony został 
przez rząd „poda
tek od gór”. Płacić 
go będą w przy
szłości wszystkie 
ekspedycje wyru
szające na podbój 
Himalajów’ z tery 
torium Nepalu. 
Chętni zdobycia 
Mount Everestu 
lub innego „8-ty- 
sięcznika" płacą

3000 rupii indyj
skich. Góry powy 
żej 7.500 m. a ni
żej 8.000 m kosz 
tują 2.000 rupii 
Natomiast niższe 
szczyty można 
mieć począwszy od 
1000 rupii. Małe 
ekspedycje nauko
we (do 4 osób) ko 
rzystają z 50-pro 
centowej ulgi.

ANGLIK W
MAŁŻEŃSTWIE

..Po ślubie An
glik wykazuje cał
kowity brak zainte 
resowania dla swo 
jej żony i niechęć 
do liczenia się z 
jakąkolwiek inną o- 
pinią poza swoją

sów. a poza tym posiadała na 
sobie jedynie strój przypominają 
cu przysłowiowy listek figowy 
Podczas, gdy na osobiste żąda 
nie legendarnej bohaterki God<- 
ty w czasie jej parady przez 
miasto wszyscy mieszkańcy zgo 
dziti się na pozostanie w do
mach, młoda dziewczyna, która 
obecnie uczyni zadość tradycji, 
sama wybrała sobie czas parady 
w tej porze dnia, kiedy ruch 
na ulicach jest największy. Tra 
sa jej konnej przejażdżki w to 
warzystwie eskorty policji prze
biegać będzie między innym: 
przez najbardziej ruchliwą uli
cę, Piccadilly.

CZEGO WYMAGAJĄ OD 
STEWARDESSY?

Oto jeden z testów stosowa
nych przez amerykańskie towa 
'zystwo lotnicze przy werbowa 
niu kandydatek na stewardessy: 
Pracownik towarzystwa, który 
występuje w roli pasażera, 
szczypie kandydatkę w chwili 
gdy przechodzi ona obok n ego 
Odpowiednio do reakcji odno
towuje: ..pasywna", „nerwowa" 
łub „naiwna".

Nie wiadomo, którą z tych 'e 
akcji towarzystwo uważa za naj 
właściwszą.

KTO Z CZEGO 2YJET

Komisja Senatu amerykańskie 
go postanowiła przystąpić do 
badań czy Związek Radziecki 
nie zakupuje potajemnie... akcji 
amerykańskich iawafkllstw zbro

Przedstawia
my ewolucję ko
biety w prasie 
od epoki „heroi
cznej” aż po e- 
pokę „kultu 
zgrabnego da
ła''.

Nie Jesteśmy 
Jednak w stanie 
przewidzieć w 
jakim kierunku 
pójdzie dalsza 
ewolucla.

własną. Oczekuje 
on od swojej żony 
że będzie ona za
równo „towarzy
szem. z którym kie 
dyś chodżil do 
szkoły”, „dobrym 
chłopem, z którym 
służył w wojsku”, 
jak i „jego matką”. 
Wszystko. czego 
żąda on od życia 
ogranicza się do 
przyjaciela, z któ
rym można pójść 
na piwo, mamusi, 
która będzie przy
gotowywała posił
ki, i telewizyjnych 
historypsk, które bę 
dą go podniecały” 
(z listu czytelnika 
do „Daily Ex- 
press").

Odkryto złoża rudy 
pod Sofią
• BOGATE ZASłBY 

ŻELAZA, BARYTU, 
OŁOWIU

W rejonie wsi Kremikow- 
cy. w pobliżu Sofii, odkryto 
niedawno wielkie pokłady 
rudy żelaznej i innych me
tali.

Wykryte w Kremikowcy, u 
podnóża góry Stara Pianina, 
złoża rudy okazały się nad- 
snodziewanie wielkie. Jak o- 
bliczcno, ogólne zasoby tu
tejszych rud żelaza, ołowiu 
i barytu sięgają wielu milio
nów ton. Zdaniem bułgar
skich specjalistów. złoża 
kremikowieckie są iednymi z 
najbogatszych na Bałkanach, 
a jeśli chodzi o baryt — jed
nymi z najbogatszych na 
świecie. O wielkości zasobów 
rudy barytu świadczą nastę
pujące dane: w 1939 roku 
światowe wydobycie barytu 
wynosiło około 800.000 ton 
-- w kopalniach kremikowiec 
kich jednocześnie z rudą że
lazną wvdobywać się będzie 
rocznie 500.0Ó0 ton barytu.

Złoża tyemikowieckie, t 
małymi wyjątkami, eksploato 
wać się będzie metodą od
krywkową. Pozwoli to na da 
leko idącą mechanizację prao 
oraz na wydobycie rud przy 
niskich kosztach własnych.

Eksploatacja rud kremiko- 
wieckich już się -ńftkfrpjfb

Kto wie. czy komisja owa nie 
dojdzie do wniosku, ze radziee 
kie plany pięcioletnie finansowa 
ne są z dochodów płynących 
z akcji tych właśnie towar 
rzystw.

TEGO NIE ODGADŁ

Amerykański aktor. Errat 
flynn, wygrał ostatnio 10 milia 
nów dolarów w zorganizować 
naj przez amerykańską telewi
zję „zgaduj — zgaduli". Przy 
wyjściu ze studia został zafrzy 
many przez poborcę podatkowe 
go. który zażądał od niego za 
płacenia 17 milionów dolarów 
zaległych podatków. Audycja, w 
której wygrał Flynn, nosiła ty* 
tut: „Wielka niespodzianka".

Istotnie, niespodzianka...

Wielu było gapiów a tylko milicjant 
nie bał się lodowatej wody

który ocalił życie dziecku, KIŚ 
MO nagrodziła milicjanta Ed 
munda Ziółkowskiego rowerem.



Sylwetki naszych muzyków

KOSZALIŃSKIEJ
karską robot?. Zastanowilibyś
my się również, czy należy po
święcać oddzielne miejsce na 
antenie sprawom miejskim i od
dzielne przeglądom filmowym. 
Sprawy miejskie mogłyby się 
przecież zmieścić w dzienniku 
radiowym lub też w felietonie 
aktualnym, a przegląd filmowy 
wprowadzilibyśmy do „Karuze
li”. Gdy zaś chodzi o audycję 
zatytułowaną „Rybackie to i o- 
wo” to przecież sam tytuł audy
cji, jest ni tym ni owym. I chy
ba został on tak sformułowany, 
by nie zmuszać redaktorów do 
systematycznego wysiłku, a ra
czej pozwolić im na korzystanie 
z reporterskich przypadków. 
Również tytuł „Nowicki młodzie 
żowe” narzuca tej audycji ra
czej charakter informacyjny, a 
nie zapowiada audycji koncep
cyjnych, słuchowiskowych, zra- 
diofonizowanych.

Myślimy też, że ambitny ze
spól redakcji Rozgłośni Kosza
lińskiej mógłby pokusić się o 
poważne recenzje lub wcześniej
sze omówienia gościnnych kon
certów, sztuk wystawianych 
przez nie nasz teatr. Namawiamy 
też gorąco do podejmowania po 
lemikt z zamieszczanymi artyku 
lami w „Głosie Koszalińskim", 
polemiki jednak merytorycznej

Wpłynie to na pew- 
no na jakość naszej gazety i pro 
gramu radia. A to jest chyba 
cel zasadniczy dla naszych ze
społów.

ZBIGNIEW STAWSKI

dnakże chodzi tu o Inny pro
blem.

Czy rzeczywiście rellgla 
jest w stanie zatrzymać roz
wój chuligaństwa (ciekawe 
Jak obecnie będzie kształto
wać się linia przestępstw 
wśród młodzieży) 1 wychować 
człowieka o zdrowych zasa
dach moralnych, przy pomo
cy swego kodeksu moralnego 
1 wizji mąk piekielnych?. 
Przykłady z życia młodzieży 
wszystkich współczesnych kra 
jów świata dowodzą, te nie*

Dziesięcioro przykazań, któ
re uważane są za jedne a 
norm postępowania dla kato
lika, stanowią dziś zaledwie 
zabytek historyczny. Rozpa
trując każde z osobna, nie 
trudno dostrzec, że nie odpo
wiadają nowym warunkom 
historycznym. Zgodnie z tym, 
co powiedziałem w części 
pierwszej, są sprzeczne z po
jęciami współczesnego czło
wieka. nawet nie komunisty! 
lan Hempel w pracy pt. „E- 
wangelie. Dziesięcioro przy
kazań" pisze:

„Z dziesięciorga przykazał! 
aż trzy (siódme, dziewiąte I 
Mesląte) zabezpieczają wła
sność posiadaczy; dwa (piąte 
1 ósme) oszukańczo zakazują

(Dokończenie na 4 str.)

w Czechosłowacji) 1 brata. 
W młodzież często wpajało 
się zakłamanie, obłudę, dwu
licowość, kłamstwo. 1 to 
wszystko mieściło się w ko
deksie moralnym — nowym 
kodeksie.

W pewnym sensie pozytyw
nym wzorem, ulepionym 
przez pierwsze lata wolności, 
nyl tytan pracy Pstrow
ski. Człowiek ten oddawał

ła. Inne dom rodzlnny^śro- 
dowisko, kościół, ZMP... Kto 
więc miał być dla niej auto
rytetem moralnym. Jeśli au
torytetem (tym mniejszego 
rzędu) dano należytą odpra
wę? Warunki materialne zmu
szały oboje rodziców do pra- 
£y. Dziecko po wyjściu ze 
szkoły pozostawało najozę- 
ściej . bez opieki starszych. 
Błądziło po ulicach, ulegało

W poszukiwaniu utraconego
Str. 2 — W 109 rocz
nicę powstania naro
dowego na Węgrzech 
— Marian Dąbrowski; 
Str. 2 — Legendy 
darłowskiego zamku — 
Jerzy Karpiński;
Str. 2 — Go home 
Marsjanie (nowości 
życia kulturalnego za
granicą) — Adrian 
Czermiński;
Str. 3 — Kraj i emi
gracja — A-wicz;
Str. 3 — Z poezji emi
gracyjnej — wiersze 
— Stanisław Baliński 
i Czesław Miłosz;

Str. 4 — Dreatnoug- 
hty — Jarosław Ką
sek.

; (id

PRZYJMUJĄC nowy 
ustrój społeczny 
przekreśliliśmy ideał 
człowieka, który 

' stworzyło dwudzie
stolecie międzywojenne. Słu
sznie, bowiem nie odpowia
dał nam on ze względów ideo 
wych (drobnomieszczanin), Co 
w zamian otrzymało młode 

ł pokolenie? Jaki wzór do na- 
śladownictwa? — Początko- 
wo glotyfikowano rewolucyj
nego powstańca, członka OM 
[TUR. ZWM, Wici. Ale wkrót
ce ten model narodowy został 
(zastąpiony Importowanym „bo 
|baterem pozytywnym". Zna
jmy go z literatury schema
tycznej, dyskusji literackich 
)1 organizacji ZMP-owskiej. 
(Warto go przypomnieć: 
i Bohaterka „Milczenia" — 
(Brandstettera denuncjuje w 
(UB przyjaciela swego ojca. 
(Czyn ten, patrząc z punktu 
j widzenia określonego syste- 
jmu, był moralnym, ale nie 
) etycznym. jeśli się go rozpa- 
)truje w kategoriach humani- 
łstycznych. Tragedia bohater
ski pozytywnej tkwiła w fa- 
I natycznym oddaniu „spra- 
)wie“. Podobnych bohaterów 
> często spotykaliśmy w życiu. 
) Moralnie usprawiedliwiony 
)był każdy donos, szp1egow’a- 
(nle ojca (np. odpowiedni wy- 
rpadek w sferach rządowych

naciskowi złych nawy
ków starszych kole
gów. Czy załatani, 
zmęczeni pracą rodzi
ce mogli skutecznie za 
jąć się wychowaniem 
dziecka? Cóż wreszciz 
można powiedzieć o 
młodzieży z hoteli ro
botniczych?

Niektórzy twierdzą, że przy 
czyną chuligaństwa był brak 
religii w szkołach 1 odebra
nie młodzieży Chrystusowych 
zasad życia. — Dajcie nam 
chuliganów — mówią księża 
— a my ich wychowamy, na
wrócimy szatanów. A Ilu od 
nawlalących nacierz popełni: 
przestępstwa? — Osobiście 
wolę spokojnego katolika niż 
rozwydrzonego chuligana. Je-

wały ludzi wartościowych. 
Sadzę Jednak, że to nie Ich 
wyłączna zasługa).

ZMP nie dające możliwości 
wyżycia się w sporcie, wy
cieczkach itp. nie wszystkim 
odpowiadało. (Harcerstwo tak
że nie odpowiadało wówczas 
tym wymaganiom). Nie było 
takich organizacji, które 
swym programem mogły po
ciągnąć młodzież w różnym 
wieku i różnych środowisk. 
Dlatego mieliśmy wypadki 
ucieczek za granicę chłop
ców szukających wrażeń, emo
'i, bohaterskich nrzeżyć Itd
Młodzież nasza żyła prze 

ważnie w kręgu różnych 
sprzeczności. Inne idee wy
chowawcze realizowała szko-

wszystkie swe umiejętności, 
sity. dla dobra produkcji. Ale 
I on się nie przyjął. Możli
wości człowieka w tym wy
padku są mocno ograniczone, 
podobnie Jak sam bohater, 
którego wielbiono za końską 
wytrwałość, nie interesując 
się prywatnym życiem, roz
wojem umysłowym.

Te metody wychowawcze, 
określone warunkami, wyko
lejały często młody charakter, 
uczyły egoizmu, drwiny 1 lek
ceważenia. Nasza młodzież 
iat 45tych 1 późniejszych 
zbyt wcześnie poczuła się do
rosła, zbyt wielkie dano jej 
uprawnienia. Ona, zgrupowa 
na w orga acji ŻMP-ow 
sklej, czyniła sąd nad swy 
mi członkami, nauczycielami 
dyrektorami zakładów. Przy

Z Polskiego Radia w 
Gdańsku otrzymaliśmy 
odppwiedż na zamiesz
czoną przez nas w ru
bryce „Czy koszaliński 

kompleks niższości" notatkę pt. 
„Wolne miejsce w eterze”.

„Uprzejmie zawiadamiamy, że 
Ekspozytura Polskiego Radiu w 
Koszalinie została przekształco
na w rozgłośnię. Uważamy 
więc, że nic nie stoi na przesz
kodzie w zapełnieniu owego „nu 
siego miejsca w eterze" progra 
mem radia koszalińskiego".

Czytelnicy na 
•i przypominają 
sobie zapewne, 
że w notatce 
zwracaliśmy u- 
wagę na brak 
udziału progra
mu Rozgłośni 
Koszalińskiej na 
antenie Wybrze
ża, wypełnianej na przemian 
przez Gdańsk i Szczecin.

Zdaniem Rozgłośni Gdańskiej 
nie ma przeszkód, by udział Ko
szalina był taki, jaki jest Gdań
ska i Szczecina.

Odpowiedź wydaje-się logicz
na i słuszna. Jest bowiem praw
dą, że „zapełnienie pustego miej 
sca w eterze” zależy przede 
■wszystkim od zespołu redakcyj
nego koszalińskiej Rozgłośni. 
Przyjmując takie oświadczenie 
za pewnik, wypada jednak zasta 
nowić się nad możliwościami te 
go zespołu i warunkami jakie 
on posiada.

W odróżnieniu więc od rozgło 
Ani Gdańska i Szczecina, które 
dysponują odpowiednią ampli- 
fikatornią,* konsoletą reżyserską, 
studiami, pomieszczeniami dla 
redakcji programu — radio ko
szalińskie ma warunki fabrycz
nego radiowęzła. Wszystko w 
nim jest prymitywne i przysto
sowane do tymczasowego użyt
ku. Łącznie ze studiem i jednym 
pokojem, w którym tłoczy się 9 
redaktorów. Gdy zaś jeszcze 
przyjmiemy do wiadomości, że 
ten nieliczny zespół „robi" co
dziennie wcale pokaźny pro
gram, zrozumiemy przyczynę, 
która w pewnym sensie tłuma
czy powierzchowność audycji, 
brak radiowych rozmaitości, po
śpiech w ich przygotowywaniu, 
obniżające jakość programu.

Wydaje się wiec konieczne raz 
jeszcze upomnieć się o budynek 

zajmowany 
przez klub ofi
cerski. W nim 
bowiem można 
urządzić na sta , 
łe (co ma waż
kie znaczenie^ 
dla naszego w o 
jewództwa!) stu 
dio odczytowe, 
literackie, kameralne, muzyczne, 
speakerskie. Znalazłoby się tam 
również odpowiednie pomiesz
czenie dla amplifikatorni, konso 
lety reżyserskiej, byłoby miejsce 
dla wykonawców, którzy muszą 
dokonywać kilkakrotnych prób 
przygotowywanych audycji. Nie 
ulega wątpliwości, że tego ro
dzaju warunki będą sprzyjać lep 
szej jakości programu i pozwo
lą Rozgłośni Koszalińskiej z po
wodzeniem konkurować na an
tenie Wybrzeża ze Szczecinem 
i Gdańskiem.

Należy chyba dokładać usil
nych starań, aby program Wy
brzeża stal się ^wartościowym

programem regionu przymor
skiego, mającym ta same ambi
cje, co programy warszawskie. 
Warszawa zaś wykazuje silne 
tendencje do rezerwowania so
bie najlepszych audycji progra
mów regionalnych, dla urozmai
cenia i podniesienia atrakcyjno
ści programu Warszawy I i IŁ 
Zdaje się, że koncepcja stworze 
nia regionalnego programu w 
naszym przymorskim pasie jest 
godna rozważenia i to w aspek
cie nadania jej charakteru auto
nomicznego, przy zachowaniu 
współpracy z rozgłośnią cen
tralną. W tym też zrozumieniu 
rzeba pomóc radiu koszaliń
skiemu w pozyskaniu rangi pra
wdziwej rozgłośni.

Następną trudnością w zapeł
nieniu „pustego miejsca w ete
rze” jest brak, i to dotkliwy, 
autorów tekstów radiowych. Nie 
liczny zespól programowy, po
zbawiony aktywu pozaredakcyj- 
nego, musi się dwoić i troić, by 
utrzymać teksty swych audycji 
na znośnym poziomie. Przy tym 
jeszcze odczuwa się brak mo
żliwości wyboru wśród wyko-

ml. I reżyser-amator ten sam. j 
Rezultaty oczywiście na dłuż-' 
sz? metę nie są wesołe.

Jeśli taka „szlagierowa". Jak ' 
mówią dziennikarze, audycja I 
choruje (czemu trudno się dzi
wić w obecnych warunkach) na ' 
brak inwencji i pomysłowości,' 
to co dopiero mówić o wielu in
nych cyklicznych audycjach na
dawanych przez Rozgłośnię Ko
szalińską. Nie zamierzamy obec 
nie wypowiadać swych uwag o 
wartości i koncepcji przeróżnych 
pozycji na koszalińskiej antenie, 
ponieważ nie dokonaliśmy jesz
cze uważnego ich przesłucha
nia. Tymczasem, na podstawie 
rozmów z kolegami z radia, po 
przestudiowaniu ramówki pro
gramu i przypadkowym wysłu
chaniu niektórych audycji po
zwalamy sobie sformułować na 
zakończenie kilka jeszcze uwag.

Sądzimy, że należałoby raz 
jeszcze przejrzeć ramówkę i za
stanowić się. czy nie należałoby, 
czy nie byłoby bardziej pożytecz 
ne, zrezygnować np. z pozycji 
pt. „Echa spraw kulturalnych", 
która zamiast istnieć samodziel
nie. mogłaby znaleźć miejsce w 
zmodyfikowanej trochę „Karu-, 
żeli”. Zastrzeżenie można rów
nież mieć do audycji zatytuło- ; 
wanej „O ludziach, maszynach 
i planach”. Sam tytuł wydaje’ 
się być bardzo nieradiowy, a I 
koncepcja audycji, przypomina 
trochę, zrutynizowaną dzienni- Anatoliusz Jureń

Erotyk
O świcie do mnie 

przychodzisz —
W rzęs sieci trzepoce 

ci niebo
Z ustami poda/esz 

chłód morze
I znikasz. Nie wiem 

dlaczego.

Widać, nie ważne, 
że chciałbym

Zatrzymać cię w szalu 
jutrzenki, 

Pójść z tobą śród 
wierzb garbatych

Zwyczajnie, jak 
młodzi, pod rękę.

Widać — nie ważne. 
Tak mila, 

Rozumiem — idź sobie.
Wystarczą

Twe wargi gorzkie 
jak morze.

Gorzkie jak miłość 
nasza.

O świcie do mnie 
przychodzisz — 

W rzęs sieci jesienne 
masz niebo.

Z ustami poda jesz 
chłód morza

1 znikasz. Tak trzeba.

nawców. O cale niebo lepsze 
warunki w’ tym względzie ma 
Szczecin i Gdańsk — miasta 
skupiające doświadczonych akto 
rów, muzyków, literatów’, współ 
pracowników, głównie spośród 
miejscowych dziennikarzy. Ko
szalin oczywiście takich możli
wości nie posiada i dlatego są 
to trudności, z którymi ponad 
wszelką wątpliwość trudno się 
uporać.

Weźmy choć 
jeden tylko przy 
kład. Szczecin 
dla redagowa
nia „Magazy
nu” pozyskał 
dyrygenta Fil
harmonii Szcze
cińskiej, Wale
riana Pawdow’- 

skiego, który czuwa nad muzycz 
ną oprawą audycji. Pomysłowy 
zawsze Zdzisław Kuntsman po
trafi przyciągnąć jako wykonaw
ców swego „Magazynu” wdelu ak 
torów, literatów i innych popular 
nych osobistości Szczecina. 
Gdańsk dla opracowań muzycz
nych ma Wandę Obniską, kom
pozytora popularnych melodii, 
Henryka Jabłońskiego, który 
„przyrósł” do radia od wielu lat.

W rozgłośni naszej „Karuze
la" ma zwykle jednego autora, 
piszącego do niej wszystkie tek
sty. Wykonawcy są raczej ci sa-

Spotkanie
z Franciszkiem Muchą

Nie zaczęliśmy tej rozmo
wy od koncertów, uwertur, 
od Szymanowskiego czy 
Griega. Nie. Zamówiliśmy ka 
we i dyrygent naszej orkie 
stry symfonicznej rozpoczął 
od znanej w Koszalinie pio
senki:

— Oj, te mieszkania, mie
szkania... Jestem zupełnie 
bezradny.

— O ile wiem, to orkiest
rze przyznano dwa mieszka 
nia w nowym budownict
wie?

— Tak. przyznano. Są jut 
wykończone, ale jak mi oś
wiadczono w DBOR-ze. ko
misja nie ma czasu, aby je 
odebrać'. Mówią, że zrobią 
to pod koniec marca. Ich 
to nie obchodzi, że mój 
koncertmistrz i waltornista 
nie mają gdzie mieszkać. 
Zresztą czy te mieszkania 
mnie ratują? / tak siedmiu 
członków orkiestry mieszka 
w hotelu.

— Hotel? O hotele są tu 
fatalne — podchwytuję osfat 
nie słowo Eugeniusz Ba- 
naszczuk. solista Onery Bał
tyckie!. Eugeniusz Banasz- 
czyk dosiada sie do naszego 
stolika i rozmowa znów krą 
ży wokół mieszkań, koncer
tów tt> terenie, wreszcie au
tobusu. któro sie psuje.

— Orkiestra musi mief do 
bry samochód — przekonuią 
mnie obaj gorąco. Inaczej 
nic nie bedzie z tuch obiaz 
dów. Wczoraj zepsuł sie nam 
samochód i spóźniliśmy sie 
2 godz. z koncertem w Szcze 
cinku. Muzycy tak pomarzli, 
że nie mogli grat. To są 
pierwotne warunki...

Eugeniusz Banaszczyk żeg 
na nas i „doda:e ducha" du 
rygentowi: ..Krzycz, wołaj 
proś, bo i mieszkania i au
tobus sa konieczne!"

Wykorzystuję moment 
przerwy w rozmowie na te
mat mieszkań i zadaję na
szemu dyrygentowi pytanie:

— Jakie ma pan plany na 
przyszłość? Chodzi mi oczy
wiście o plany związane z 
pracą orkiestry, chociaż i 
osobiste chętnie zanotuję.

— Te plany łączą się z so
bą i trudno czasem okreśM 
gdzie jest granica spraw za 
wodowych, a gdzie, osobis

tych. Chciałbym bardzb, aby 
nasza orkiestra osiągnęła już 
dobry poziom. Wtedy i 
współpraca z dyrygentami i 
solistami bardziej się zacieś 
ni. Chciałbym także latem 
ściągnąć tu „Cyrulika sewit 
skiegcC.

— .4 są takie możliwości?
— Są. Rozmawiałem już z 

Latasz emskim i Rybowskim. 
Zgadzają się. Tutaj przy je 
chałby cały zespół opery, 
prócz orkiestry. Muzykę 
przygotuje nasza Orkiestra 
Symfoniczna. Dyrygowałby 
Bytnar.

— Czy to nie byłoby zbyt 
trudne przedsięwzięcie dla na 
szej orkiestry?

— Nie. W tej chwili orkie
stra gra już te najtrudniej
sze partie z „Cyrulika". 1 
to gra nienajgorzej. Resztę 
można przygotować' bez więk 
szego trudu.

— Sądzę, że nie byłoby 
zbyt wiele trudności pójśf 
na taką współpracę także * 
Operetką Szczecińską?

— Oczywiście, że to zu
pełnie możliwe.

— Może pan jeszcze zdra 
dzi „tajemnicę": jakich kom 
pozutorów najbardziej pan 
lubi?

— Najbardziej Moniuszkę. 
7. iegn partyturą nie mam 
żadnych trudności. Lubię go, 
rozumiem. A może dzieje się 
to dlatego, że urodziłem s‘ę 
w tum roku, w którym on 
umarł. A poza tym 'gnoimi 
komnozutorami" są: Rossini 
i Mozart. Ale nie wszystkie 
utworu są dla mnie jednako 
wo łatwe l zrozumiałe. Be- 
ethouena bardzo lubię, ale 
to fest głębia, tu potrzebny 
jest świetny dyrygent.

— Ile lat pan dyryguje?
— 32 lata. Taczałem iesz 

cze w czasie studiów. Mia
łem wówczas 18 lat.

— Gdzie pan studiował?
— W Lodzi. Byłem na dy

rygenturze u prof. Splewiń- 
skiegn^

— To znaczy, że za trzy 
lata będziemy obchodził hurt 
nie jubileusz 35-lecia pań
skiej pracy?

— Obym tylko przez te 3 
lata tutaj zdołał coś zrobit^

u
(Dokończenie na str. J)

zwyczajała się do lenistwa u- 
myślowego, pustego werbaliz- 
mu, wierzyła w skuteczność 
Interwencji organizacji, po
wtarzała w gotowych for
mułkach nie tylko komunały, 
ale i fałsz. Szkoły dawały 
pewne minimum wiedzy, ale 
nie uczyły krytycznego my
ślenia. (Błędem byłoby twier
dzenie, że ZMP Jak 1 poprze
dnie warunki, nie wychowy-

NA

ANTENIE

bohatera

(Artykuł dyskusyjny)



Nowości życia kulturalnego zagranico
— Dzieii dobry, Mr. Lukę! — odezwała się nie

spodziewanie szmaragdowa, jak skóra wiosennej żab-^ 
ki istotka skacząc powieściopisarzowi na ramię. —* 
Szuka pan jakiegoś fantastyczno-naukowego tematu? * 
Proszę, ma pan gotowy! Zlecieliśmy prosto z Marsa na i 
Ziemię, aby zaprowadzić na niej panowanie prawdy'^

Mr. Lukę, który uciekł na pustynię, ażeby w samol-1 
nośti szukać natchnienia do kolejnej naukowo-fan-' 
tastycznej powieści, staje się świadkiem desantu Ala'-' 
sjan. Miliardy malutkich, szmaragdowych istotek, o 
zabawnie wysuniętych czerwonych językach, lądują 
na pustyni i rozbiegają się po całym globie ziem-' 
skim. Nie są to groźni Marsjanie z amerykańskich po-, 
wieści i radiowych słuchowisk, jak np. z pamiętnej' 
audycji Orson Wellesa: nie są to wrogowie marsjań-l 
scy z powieści H. G. Wellsa ..Wojna Światów". Są i 
to dobroduszne krasnoludki, płatające ustawiczne fig-i 
le i psoty. <

Te szmaragdowe istotki siadają ludziom na glo-' 
wie i ramionach, szepcą do ucha różne śmieszne ' 
bajeczki, bacząc jedynie, aby odwieść rodzaj ludzki < 
od kłamstwa i hipokryzji. Obdarzone czarodziejskimi i 
zdolnościami jasnowidzenia, dematerializacji i przeni-I 
kania przez ściany, powodują tysiące zabawnych1 
przygód i komplikacji w codziennym życiu ludzkim.1 
Oszołomiony tym Mr. Lukę nie wie w końcu, czy ma 1 
do czynienia z halucynacją, czy z prawdziwym de-1 
santem Marsjan i dla uspokojenia zabiera się do..1 
pisania cowboyskiej historii. Zawsze to ludzie i coś( 
bardziej swojskiego!

Oto treść najnowszej powieści fantastyczno-nau
kowej Fryderyka Browna, „Go home, Marsjanie".' 
jednej z dziesiątków tego rodzaju, w których roz-' 
czytuje się zachodnia Europa. Powieść Browna swo
im satyrycznym klimatem zbliżona jest do nowel 
Stanisława Lema (..Sezam") i daleko odbiega od tzw. 
twórczości katastroficznej spotykanej na Zachodzie.

„Historia zimnej wojny, groźba energii atomowej J 
skierowanej ku unicestwieniu ludzkości i świata, szal J 
trwogi i nienawiści, wynalazczość na usługach ty-} 
ranii i okrucieństwa — oto wytyczne literatury fan-^ 
tastyczno-naukowej, dla której nauka i wynalazczość 
stanowią jedynie dodatkowe akcesorium" — twier-, 
dzi francuska prasa. Jednakże wśród tej powodzią 
katastroficznych książek pilny czytelnik może znaleźć 
i takie powieści, które naprawdę wprowadzą go mi 
zaczarowany świat nauki. _ i

Jedną z takich pozycji jest książka ..Kilscna, światy 
atomowy". Autor jej. John Amila, francuski pisarz, występujący l 
pod takim pseudonimem zapewne dla pozyskania sobie wielkie-i 
go anglo-amerykańskiego rynku wydawniczego, umieścił swoich! 
bohaterów w święcie mikroskopijnych tworzących atom cząste-i 
czek energii — elektronów, neutronów, pozytronów. Cala akcja', 
powieści, wszystkie przygody jej ludzkich bohaterów, jozgry-l 
wają się w tym mikroskopijnym światku, stanowiącym jak gdy-i 
by transpozycję naukową Gułliwera — człowieka wśród świata i 
liliputów-atomów.

Następna powieść Johna Amila, „Dziewiątka pik", jest jak. 
gdyby odwróceniem poprzedniej. Akcja jej toczy się w nieskon- 
czenie wielkich wymiarach kosmicznych, przewyższających wiel-t 
kości układu astronomicznego. Ten niewymierny dla ludzkiego 
pojęcia świat ukazał się, na jedno mgnienie oka, międzypla
netarnym lotnikom, w postaci dziewiątki pik. Czy ta dzewiątkn 
pik jest zwyczajnym złudzeniem ontycznym, czy też kluczem 
do poznania nieskończoności? — oto pytanie, które zadają so- ( 
bie zarówno czytelnicy, jak recenzenci książki. (

Zupełnie odmienny rodzaj literatury fantastyczno-naukowej i 
— jeśli można w ogóle tu używać tego terminu — przedstawia1 
twórczość A. C. Clarke'a, autora powieści ..Dzieci Ikara". Są i 
to 'jakieś fantastyczne istoty, niby anioły opiekuńcze ziemskie-1 
go globu, unoszące się nad nim w niewidocznej łódce zawie-1 
szonej w przestworzach. „Synowie Ikara" rządzą całym kos-1 
nioscm i kieruią niewidocznie życiem Ziemian, starając się, aby 
na nasz poczciwy stary glob powrócił owidiustowski ..wiek 
złoty". Ponowne osiągnięcie doskonałości przez ludzkość ma 
stanowić jedynie pierwszy krok do jej dalszego uszczęśliwie
nia. Potomstwo doskonałych ludzi będzie stopniowo obdarzane 
nadprzyrodzonymi właściwościami. które z biegiem czasu upo
dobnią mieszkańców Ziemi do „Synów Ikara". Dzień, w któ
rym to nastąpi, bedzie ostatnim dniem Ziemi, która w ślad za 
widzialną już wówczas dla Ziemian łodzią „Dzieci Ikara 
odpłynie w kosmiczne przestrzenie.

Nawrotem do starych, polemicznych koncepcji robotów, któ
rych klasycznymi wzorcami były roboty ze sztuki Kareta Cap- 
ka „R U.R." i retortowa hodowla niewolników w Nowym 
wspaniałym świecie" Hu*ley’a. jest powieść lacka Williamsona 
„Zęby smoka". Bohaterem jej jest uczony biolog, taki super- 
miczurinowiec, tworzący rozmaite krzyżówki, które dają w re
zultacie fantastyczne dziwy, np. d^a rodzące — zamiast 
owoców — astronautów, którzy od^Kają się od gałęzi, aby 
wzlecieć od razu w niebiosa itp. Uczony ów hoduje równie, 
odmianę „supermanów" i odmianę .Judzi-midowj' — istot prze
znaczonych do niewolniczej pracy na Nowej Gwinei. Opis fa
brykacji tych istot ma być — jak pisze zagraniczna prasa 
mrożący krew w żyłach. ,

Oto przykłady niektórych tematów naukowo-fantastyczne; 
literatury Zachodu. Jak widać, minęły czasy, kiedy literatura 
fantastyczno-naukowa Juliusza Verne, Jerzego Żuławskiego 
i Tołstoja (autora .Aetity") wieściła nadchodzącą erę nowych* 
MU ( Mm CZERMIŃSKI

Legendy darłowskiego zamku
IEST coś w tych starych 

murach, co się udziela 
nawet najbardziej zaję
temu sprawami dnia 
dzisiejszego dziennika 

rzowi...
Chodzę wzdłuż dużej i jasnej, 

zastawionej wyrobami przemy
słu artystycznego, sali audycjo- 
nalnej darlowskiego Zamku. 
Rozmyślam nad losami stracone 
go w XV wieku na rynku w 
Stawnie rycerza-zbója, którego 
hełm leży w sąsiedniej komna
cie. Nagle, niespodziewanie i bez 
szelestnie, otwierają się boczne 
drzwi. Staje w nich starszy pan 
z długą, siwą brodą, z długimi, 
siwymi wąsami, w szarych wa
lonkach, w baranim kożuszku i 
w baraniej czapie.

Dziadek - Mróz? Święty Miko
łaj?

Może to, przebrany za repa
trianta, sam . Johannes Lange, 
opiekun księcia Bogusława X?

Nie. Johannes Lange nigdy 
nie istniał na tym świecie. Zro
dził się w wyobraźni niemiec
kich kronikarzy, którzy na włas
ny użytek tak przekręcili imię 
Jana Długosza.

Księżna Zofia, dawna pani 
darlowskiego Zamku i matka 
Bogusława X z racji propolskiej 
polityki nie była łubiana przez 
niemieckich kronikarzy. Bogu
sław wychowywał się na kra
kowskim dworze Kazimierza Ja
giellończyka pod okiem nauczy
ciela młodych Jagiellonów. Po
wrócił on do Darłowa już jako 
dorosły młodzieniec. Stąd owa 
legenda, jakoby okrutna matka 
wygnała z domu książęcego 
młodziutkiego syna, jakoby za
pomniany Lange, chłop z pobli
skiej wsi Lęcko, wybawił go od 
głodowej śmierci, przygarnął i 
wychował.

Legenda muslała mocno zako
rzenić się między ludem, skoro 
w końcu ubiegłego stulecia od
słonięto tablicę pamiątkową w 
miejscu, gdzie rzekomo mięsz- 
kal Johannes — dobroczyńca. 
Wprawdzie późniejsi niemieccy 
historycy nie doszukali się w 
najbliższej okolicy śladów fami
lii Lange, nie przeszkodziło to 
jednak, żeby na uroczystość od
słonięcia tablicy ściągnęły tłu
my ludzi.

Może byli wśród nich przed
stawiciele patrycjuszowskiej ro
dziny Millentin z Darlówka, po
tomkowie zniemczonych Milęci- 
nów słowiańskiego pochodze
nia? I chłopskiej rodziny Van- 
selow-Wąsali, z Drzewęcina ko
ło Sławna?

Na ścianie darlowskiego Zam- 
ku-Muzeum wisi obraz dostoj
nej rodziny Milęcinów, malowa
ny w 1851 roku przez niejakiego 
G. Hauptnera. Tak ufnymi mie
szczanami, jak na tym obrazie 
Milęcinowie, mogliby być tylko 
właściciele sąsiedniego Zamko
wi młyna, gdyby ten młyn byl 
prywatny.

Na drugiej ścianie wisi rów
nież drzewo genealogiczne chło 
pów Wąsali, sięgające lat 1630 
- 1496.

lerzy Karpiński
Starszy pan z mleczną brodą 

jest kierownikiem darlowskiego 
Zamku-Muzeum. Zna wiele cie

kawych, z Zamkiem związanych 
historii.

Zamek ten powstał w drugiej 
połowie XIV wieku, z woli księ
cia slawneńskiego Bogusława V. 
Przebudowywał go w końcu 
wieku XV Erik I, zaraz po po
wrocie ze Skandynawii.

Otóż ten Erik I:
Odziedziczył tron skandy

nawski po babce Margaretcie 
Duńskiej i zasiadał na nim oko
ło czterdziestu lat. Pozbawiony 
tronu przez konkurentów, sie
dem lat jeszcze przebywał na 
wyspie Gottland i z niej doko
nywał wypadów rabunkowych 
na Szwecję i Danię.

...Ależ to rzeczywiście ciekawe 
gniazdo, to darlowskie Muzeum. 
Ze swoim hełmem ryccrza-zbó- 
ja, który został stracony za 
zbrodnie i z wspomnieniami o 
księciu-piracie, który przyjęty tu 
został z honorami. Mimo woli 
przyoomina się wiersz poety z 
tamtych czasów Franciszka bil
iona, przedstawiający w sło
wach do dzisiaj aktualnych roz
mowę cesarza Aleksandra z kor
sarzem Diomedescm:

Cysarz tak ozwie się surowo: 
Czemuś jest zbóycą morskim 

bracie?
Az tamten, mato robiąc głową: 
Czemu mnie zbóycą nazywacie? 
Dlatego, że na jedney łodzi? 
Gdybych miał statków choć ze 

dwieście.
Nie byłbych, jako jestem 

zlodziey, 
Lecz cysarz, jako wy jesteście... 
ERIK i lupil i rozbijał więc 

z morza. Obłowił się nic 
mało i wracał do Darłowa 

w jedenaście obładowanych po 
brzegi okrętów. 17 marca, w 
dzień świętej Gertrudy, rozsza
lał się straszny sztorm na Bał
tyku. Nie dużo brakowało, aże
by zatonęła cała książęca flota. 
Erik ledwo uszedł żyw, przybił 
do brzegu. Z całego majątku 
zostały mu tylko trzy statki. 
Między łupami zegar „perpetuum 
mobile", złota gęś i złota, trzy
metrowej długości figura Chry-

śliwego ocalenia wybudował w 
mieście kościółek pod wezwa

niem Świętej Wybawicielkl.
Do tego kościółka przeniesio

no, ze zlikwidowanej w 1809 ro
ku kaplicy zamkowej, siedemna
stowieczną, barokową ambonę. 
Dzisiaj z powrotem stoi ona w 
kaplicy, teraz sali muzealnej. 
Obok niej ołtarz zamkowy, ogo
łocony ze srebrnych plakiet w 
roku... 1945.

Doprawdy, nic nowego w tym 
darlowskim Zamku. Tutaj któ
ryś z porywczych możnowlad- 
ców, dla swojej racji stanu, za
bił siekierą własną córkę za to, 
że nie chciata poślubić zaprzy
jaźnionego księcia. Tutaj, w za
murowanych dzisiaj lochach 
średniowiecznej baszty, mieści
ła się tak zwana „kamera stra
chu", w której torturowano cza
rownice.

Najdziwaczniejsze koleje losu 
przechodził Zamek nim zamie
niono go w Muzeum Od śmier
ci Bogusława XIV, na którym 
wygasła pomorska linia Pia
stów, służył za więzienie, za 
składnicę soli, za szpital dla 
Francuzów w czasie wojen na
poleońskich. Jak Erik 1, tak i 
„Adolf z Norymbergi” używał 
go za magazyn wojennych tro- 
fei. Był skarbcem dla łupów i 
byl doskonałym obiektem łupów 
w czasie wojny trzydziestolet
niej oraz... szabru po ostatniej 
wojnie.

Dzisiaj służy turystom i wy
cieczkom szkolnym. Miele w są
siedztwie młyn uspołeczniony, 
straszą po nocach walące się 
kamieniczki w błotnistych uli
cach i krzyki pijanych.

W 109 rocznicę
Lata 1848/49 przeszły do historii 

jako Wiosna Ludów w Europie. 
Był to zapoczątkowany rewolucją 
francuską okres walk narodowo
wyzwoleńczych, który przeniósł 
się do Niemiec, Włoch i wielona
rodowościowego Cesarstwa Au
striackiego, pod jarzmem które
go były Włochy, Polska, Węgry 
i inne narodowości. Pierwszym 
zwiastunem narastania fali rewo
lucyjnej w Europie była rewolu
cja krakowska 1846 roku. Podsta
wowymi przyczynami wybuchu 
Wiosny Ludów były zasadnicze 
sprzeczności (jeśli idzie o Francje 
1 Niemcy) między narastającymi 
stosunkami kapitalistycznymi, a 
zacofanym ustrojem feudalnym 1 
dążnościami ludów ujarzmionych 
i uciskanych przez zacofaną mo
narchię austriacką do wyzwole
nia się.

* # ♦
Wydarzenia z lat 1848/49 na Wę 

grzech stanowiły połączenie rewo

Spotkanie 
z

Franciszkiem Muchą
(Dokończenie ze str. 1)

— Proszę mi jeszcze powie
dzieć, dlaczego tak rzadko wy
chodzicie z nowym programem 
koncertu?

— Dlatego, że próby orkiestry 
odbywają się tylko 3 razy w 
tygodniu i to z trudem zbieram 
komplet muzyków.

— Jak tn? A was konwencja 
nie obowiązuje? O ile wiem, to 
próby winny się odbywać 5 razy 
w tygodniu i każda winna 
trwać trzy i pól godziny. Resz
tę czasu muzycy poświęcają na 
dokształcanie.

— Tak. ale w orkiestrze gra 
lą ludzie pracujący w różnych 
zawodach Każdy się wymawia 
różnymi zajęciami. A mnie uwa 
*ają za generalnego desootę. 
kiedy wymagam obecności choć 
by na tych próbach

Sprawę rewolucji blcrze w rę
ce Kossuth, tworząc Komitet O- 
brony Narodowej. Rewolucja 
wchodzi w najpełniejszy rozwój. 
Kossuth podjął się gigantycznego 
zadania organizacji wojska, jego 
zaplecza, dzieła, która ó^arks stu 
sznie przyrównuje do dzieła do
konanego przez Carnota w rewo 
lucjl francuskiej 1793 roku. Byl 
okres, gdy po wypędzeniu wojsk 
austriackich z Węgier, wojska 
węgierskie mogły przekroczyć 
granicę Austrii 1 pomóc rewolu
cyjnemu Wiedniowi, bronionemu 
przez polskiego generała Józęra 
Bema. Jednak zdrada reakcyjnej 
generalicjl nie dopuściła do tego, 
co ułatwiło zduszenie rewolucji 
w samym Wiedniu. Dalej wypad 
kl potoczyły się błyskawicznie. 
W grudniu na Węgry wkroczyła 
armia austriacka.

* *
Zimą, gdy sytuacja była naJ- 

cięższa, dowództwo nad wojsaa-

powstania narodowego
lucjl burżuazyjnej z walką o nie 
podległość narodową. Beznośre- 
dnl impuls przyszedł z Zachodu. 
Rewolucja Paryska wywołała na 
Węgrzech głębokie poruszenie. 
Sytuacja stawała się napięta. W 
dniu 3 marca 1818 roku L. Kos
suth postawił w sejmie wniosek 
o wystąpienie do ensarza z tąda 
niem głębokich reform, tj. znie
sienia pańszczyzny, nadania peł
nych praw mieszczanom, równe
go rozłożenia ciężarów na wszyst 
kich i in. _

Sygnałem do wystąpienia by« 
wybuch rewolucji w samym Wie 
dniu. Dnia 15 marca 1848 roku na 
ulice stolicy Budapesztu wyszła 
młodzież, rzemieślnicy, inteligen
cja. Dzień ten stanowi początek

ml węgierskimi w Siedmiogro
dzie objął gen. Józef Bem. Oso
biste męstwo i talent wojskowy 
zjednały mu niezwykłą wprost 
popularność wśród wojska I 
Żołnierze nazywali go tak jaK 
niegdyś w Polsce — „ojcem“.
liczne zasługi Kossuth odznaczył 
gen. Bema gwiazdą najwyższego 
orderu węgierskiego. W liście do 
gen. Bema Kossuth pisał: 
czyzna moja uznaje pańskie wlei 
kie zasługi, generale, jest Panu 
winna dozgonną wdzięczność i bę 
dzie sobie uważać za obowiązek 
dowieść togo także czynem, imię 
Twoje zespolone z historią wę
gierska zawsze będzie chlubą 
kroniki*1.

Ale mimo tych zwycięstw Bo-

na Węgrzech

Na zdjęclut 
Koszalińska Orkiestra Symfo
niczną w czasie jednej i prób

— Postaramy się.
- Życzę powodzenia!

JADWIGA 8MPIHSKA

— No, ale orkiestra Jest po 
to, aby służyć społeczeństwu 
Musi pan zrobić coś, aby raz 
w miesiącu dawać nowy kon- 
ęerL

rewolucji węgierskiej. Pozycje 
Kossutha zostały wzmocnione, » 
Jego reformy realne. Naczelnym 
żądaniem ludu staje się postulat 
odrębnego rządu dla. Węgrów, 
na co Wiedeń musi się zgodzić. 
Do czołowych przywódców rewo 
lucji węgierskiej należeli cieszą
cy się popularnością mówca sej
mowy, adwokat Ludwik Kossuth 
1 narodowy poeta rewolucyjny 
Sandor Petófi. W późniejszych 
wypadkach ważną rolę odegrali 
Polacy: gen. Józef Bem 1 gen. 
Henryk Dembiński. Żądanie lu
du węgierskiego można ująć w 
kliku punktach:

1. Wolność prasy I zniesienie 
cenzury

2. Zniesienie pańszczyzny
3. Równość wobec prawa
4. Utworzenie gwaril narodo

wej
5. Wypuszczenie węgierskich 

wjeźniów politycznych
6. Utworzenie ocpowiedzlalne 

go ministerstwa w Buda
peszcie

Jcdn-m z najradykalntejsrych 
przywódców rewolucyjnego
skrzydła ruchu wyzwoleńczego 
był n'om!Bnny patriota i Interna 
Oonallst' ponta narodowy Wę- 
r>r Sindor PeHIfi. Właśnie 13. 
III. 18’8 roku wydaje nlerwszw 
utwór bez cenzury pt. „Pleśń Na 
rodowa”, śnlewany później Jako 
hymn państwowy.

Wohec rozwijających się wy
darzeń rewolucyjnych sejm wy
daje konstytucję, podstawą jśtó- 
re| były wszystkie "ostulaty wy 
Suwane przez lud. Rząd zaurzy. 
siągl konstytucję i ostatni w 
historii Węgier aejm atanowy 
rozwiązaj

ma, »ytuacja zmieniła się na nie 
korzyść sprawy węgierskiej. Car 
Mikołaj I, „żandarm Europy”, 
od dawna śledził z niepokojem 
zwycięstwo armii węgierskiej, » 
zwłaszcza działanie Bema. W ma
ju 1849 roku dochodzi do zmowy 
między cesarzem austriackim a 
Mikołajem I. W ślad za tym ar
mia carska wkracza na Węgry. 
Wysyłając swoje wojska Miko
łaj I obawiał się, aby pożoga re
wolucyjna nlo rozszerzyła się a 
Węgier na inne kraje pozostają
ce pod panowaniem Rosji, zwlasą 
cza Polski.

Dalsze działania wojenne poczę 
łv przybierać dla Węgrów tragi
czny obrót. Bitwa pod Tencszwa 
rem przypieczętowała przegraną.

Węgierska walka o wolność z 
1848/49 stanowiła ogniwo potęż 
nej fali rewolucji europejskich 
narwanej „Wiosną Ludów”. W 
walce Węgrów wzięło udział 
wielu ochotników Innych naro 
dów, jak Polacy, Włosi, Nicm-y 
itp. co uwydatniło międzynan 
dowy charakter tej rcwołuc 
Rewolucja węgierska była W'' 
czas jedyną, w której przeja 
la się dążność do radykalna. 
W osobie L. Kossutha wid 
pierwszego w Europie erga:, 
tora rewolucyjnego od czasów 
rewolucji francuskiej.

Rewolucja węgierska, choć zo 
stała zdławiona, pozostaje chiub 
ną kartą w dziejach narodu wę 
gjęrskiego, a pamięć o niej by a 
natchnieniem następnych ’ no 
leń węgierskich demokratów w 
ich walce o realizację niespeł
nionych Ideałów z 1848 roku.

JlfARIAN DĄBROWSKI

stusa. Książę kazał te kosztow
ności umieścić w zamkowym 
skarbcu, a na pamiątkę szczę-



Ostatni okres zaznaczył 
się wśród Polonii zagra
nicznej znacznym ożywie
niem zainteresowania ży 
ciem ojczyzny, wzmożoną 
tendencją do zacieśniania 
więzi z Macierzą, zmiana 
ml w postawie tej części 
Polaków za granicą, która 

dotychczas z niezrozumie
niem lub niechęcią ustosun
kowywała się do władzy 
ludowej w Polsce.

Rośnie wśród coraz szer
szych kół Polonii zagra
nicznej chęć okazania po- 
hnocy i szerszego wzięcia 
udziału w dziele odbudo
wy i rozbudowy kraju.

Bliską nam będzie ich 
pomcc, zwłaszcza w takich 
formach, które będą zwią 
zane z przezwyciężeniem 
trudności gospodarczych 1 
które pozostawią trwały ■ 
ślad udziału Po’aków z za
granicy w budowle zamoż- 
nietszej, coraz bardziej 
kulturalnej 1 światłej Pol
ski.

Rząd będzie ułatwiał 1 
popierał patriotyczną ini
cjatywę zacieśniania więzi 
między Polokami na świę
cie 1 ojczyzną.
JÓZEF CYRANKIEWICZ 
(cxpose sejmowe, luty 1957)

..Październikowa rewolucja 
w kraju była autentycznym 
dziełem narodu i negatywny 
stosunek do niej byłby rów
noznaczny z pogardą i nie 
nawiścią do własnego narodu. 
Nie jesteśmy członkami ja
kiegoś sui generis narodu 
emigracyjnego. Emigracja 
świadoma o tyle ma sens o 
ile będziemy uważali się za 
przynależnych do narodu poi 
skiego, którego 95 proc, żyje 
w kraju. Dlatego trzeba ob
serwować kraj i żyt jego ży 
ciem gdziekolwiek by się 
przebywało.

(Z artykułu Bolesława 
Todorskiego w piśmie 
„MęrhuHuśZ, Polski — 
Życie ' Akademickie").

Na emigracji uważamy 
(i słusznie), że Jednym z 
naszych zadań politycznych 
Jest pomóc w odbudowie 
systemu demokratycznego 
w kraju. Zapominamy na
tomiast często o tym, że 
systemu demokracji nie 
wybiera się Jak modelu no 
wego samochodu. System 
demokratyczny musi samo
rodnie wynurzyć się z miej 
scowych warunków 1 z 
miejscowego tła społeczne
go 1 gospodarczego.

Zachowane na emigracji 
szczątkowe komitety przed
wojennych partii politycz
nych — są martwe. Próba 
wszczepienia tych partii w 
pleń narodu byłaby rów
nie beznadziejna i bezsen
sowna — jak powiedzmy 
— namawianie Polaków, 
by podzielili się na dwa 
równe obozy... lanourzy- 
stów 1 konserwatystów.

(Czesław Miłosz — arty
kuł wstępny „Kultury" 
z stycznia-lutego 1957).

TEMAT to ogromny — wiele 
jest tu do przedyskutowania 
i bardzo wiele do zrobienia. 
Tym bardziej, że mamy potęż 
ne zaległości. W latach fał

szów i wypaczeń, wielomilionową rze
szę Polaków mieszkających poza gra
nicami kraju — praktycznie rzecz bio- 
rąc — całkowicie odizolowano od ich 
ojczyzny. Te lata nieufności a często 
wręcz wrogości, naszpikowane z obu 
stron również „wdzięcznymi" epiteta
mi jak „emigranda" lub „reżimowe pa
chołki" — na szczęście odchodzą w 
bezpowrotną przeszłość. Ogromna 
większość z nas, z własnego życiowe
go doświadczenia zna te sprawy. I 
nie ma chyba potrzeby przypominać 
owych haczyków w ankiecie za posia
danie krewnych za granicą, 
owych wzajemnych wymyślań 
na łamach prasy, odsądzania się 
od czci i wiary itp. itd. Dziedzic
two. jakie otrzymaliśmy w spad 
ku po tamtym okresie, wymaga 
ąk najbardziej gruntownego 
irzewartościowania i w konse- 
(wencji szybkiego działania dla
radykalnej zmiany wzajemnych stosun 
ków emigracja — kraj.

Chlubimy się tym, że po Październi
ku wiele trudnych problemów widzimy 
bez urojeń — takimi jakie one są w 
rzeczywistości. W cenę poszedł u nas 
obiektywizm i zdrowy rozsądek: odby
wa się powszechna tania wyprzedaż 
jałowych dogmatów i receptur na my
ślenie. Ten proces nie ominął również 
zagadnienia o niezwykłej doniosłości 
zwanego w skrócie — emigracją. Do
brze byłoby jednak zdawać sobie spra
wę z tego, że są to dopiero początki, 
że proces ten rozwija się w trudzie, 
przezwyciężając niełatwe zapory uprze 
dzeń i nieufności po obu stronach.

Przestaliśmy traktować emigrację

Zabytki wracają
W czasie niedawnego pobytu 

„Mazowsza" w Londynie wzru
szony jego występami p. Stani
sław Tarnowski wręczył ambasa
dorowi PRL starą chorągiew z 
czasu wojen szwedzkich celem 
przekazania jej Muzeum Narodo. 
wemu. Wielu było amatorów na 
kupno tej cennej pamiątki na
szej przeszłości, jednakże p. Tar
nowski nie uieRt Ich propozy
cjom 1 postanowił zwrócić zaby
tek narodowi. (Na zdjęciu ofiaro
dawca wręcza chorągiew ambasa
dorowi PRL).

Układające się wreszcie na 
normalnej i rozsądnej płaszczyź
nie stosunki pomiędzy krajem 1 
środowiskami polonijnymi otwie
rają perspektywy odzyskania dla 
całego narodu skarbów kultury 
polskiej znajdujących się do
tychczas w Kanadzie. Są wśród 
nich słynne arrasy wawelskie. 
Jak doniosła niedawno prasa, po. 
czynione ostatnio w tym kierun
ku kroki wróżą pomyślne zała
twienie tej doniosłej Kwestii.

PRASIE emigracyj 
| nej, tak Jak o ca- 

l 7 łym ruchu umysło- 
wym 1 życiu kultu
ralnym Polonii za 

granicą, wiedzieliśmy w ubie 
głych latach bardzo niewiele. 
Poglądy w tej sprawie mo
gły się kształtować, albo na 
podstawie audycji BBC i 
„Wolnej Europy", albo na 
podstawie po
lemik niektó
rych krajo
wych gazet z 
poglądami (by
najmniej nie 
reprezentatyw
nymi dla cało
ści emigracji), 

głoszonymi 
przez pewną 
część tamtej
szej skrajnie reakcyjnej pr« 

sy. Nie trzeba chyba rozwo
dzić się nad tym, że w ten 
sposób kształtowane poglą
dy niewiele mogły mieć 
wspólnego z rzeczywistością. 

Środowiska emigracyjne wy 
dają wiele swoich czasopism 
i dzienników, reprezentują
cych najróżnorodniejsze ten
dencje i kierunki ideowe czy 
polityczne. Paryska „Kultu-

Polacy żyją w najdalszych 
takątkach świata. Na zdjęciu: 
grupa gości na weselu w pol

skiej rodzinie w Paranie (Bra 
aylia).

jako jednolite zbiorowisko czarnej re
akcji, a zaczęliśmy uważać ludzi prze
bywających poza krajem za rodaków, 
którzy, ćo jest naturalne, mają różne 
poglądy społeczno-polityczne, różnie 
— lepiej lub gorzej — żyją i różnie 
zapatrują się na to co się dokonuje w 
Polsce. Częstokroć, niezależnie od za
patrywań, brak im po prostu (głównie 
z naszej winy) dostatecznych infor
macji o Ojczyźnie i wtedy można im 
wiele rzeczy wmówić. Stają się ła
twym żerowiskiem dla różnego kali
bru graczy politycznych. Długie lata 
izolacji nie pozostały w nich bez śla
du, dlatego też obecnie nie łatwo jest 
często przełamać lody rezerwy i uprze
dzenia.

Nauczyliśmy się odróżniać wielomi-

Dostrzegamy nareszcie, że również 
wśród tzw. emigracyjnych gór, wśród 
działaczy społecznych i politycznych 
oraz intelektualistów, coraz bardziej 
dominować zaczyna (szczególnie pa 
Październiku) realistyczna ocena sytu
acji w Polsce, perspektyw rozwoju i 
zacieśniania stosunków Polaków na 
obczyźnie z Polakami w kraju. Licz
nymi tego dowodami są wypowiedzi 
wielu pisarzy, artystów, a nawet nie
których polityków zagranicą. Dowoda
mi są również coraz częstsze przyjaz
dy do kraju ludzi cieszących się auto
rytetem na emigracji oraz zacieśniają
ce się wzajemne kontakty i związki 
kulturalne. Wreszcie dowody takiej 
ewolucji w myśleniu przynoszą coraz

zać wymianę delegacji społecznych, 
młodzieżowych, sportowych. Lepiej się 
poznamy — lepiej zrozumiemy. 1 nie 
łudźmy się, że osiadli zagranicą Pola
cy spontanicznie będą wracać na stale 
do kraju. Zbyt wiele więzów łączy ich 
z obecnymi miejscami zamieszkania. 
Rodziny, majątek, przyzwyczajenia, to 
są przecież, jakże często, decydujące 
czynniki w życiu człowieka. Stan, 
w którym Polacy żyją w kraju i poza 
nim, nie wydaje mi się bynajmniej sta
nem nienormalnym. Trzeba sobie tylko 
zdawać sprawę ze wszystkich konse
kwencji, jakie on niesie.

Naszym zadaniem jest — podkre
ślam — nie dopuszczać do osłabienia 
więzów Polonii z Ojczyzną, przybliżać 
Polskę milionom rodaków tęskniących 

za nią na wychodźstwie. Pamię
tać przy tym warto, że Polacy 
na całym świćcie mogą także 
wiele zrobić dla dobra Polski. 
Szanse takie zaprzepaściliśmy w 
ubiegłym okresie, ale nie ma po 
wodu by czynić to dalej. Czy Po 
lonia amerykańska nie może wy 
datnie pomóc w uzyskaniu dla

kraju pożyczki? Czy środowiska emigra 
cyjne na Zachodzie nie mogą odegrać po 
ważnej roli w odpieraniu kampanii re
wizjonistycznej przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie? Wymieniłem tylko dwa 
fundamentalne zagadnienia, a przecież 
takich spraw jest mnóstwo.

Nie chodzi bynajmniej o nacieranie 
różnic w poglądach, ani o lakierowa
nie niedomagać i wielu trosk jakie 
jeszcze mamy. Szczera wymiana zdań, 
utrzymana w rzeczowym tonie, jest 
jak najbardziej potrzebna, przyczynia 
się do wzajemnego zbliżenia. A więc 
dla osiągnięcia tego celu warto szcze
rze popracować — i w kraiu i na emi
gracji.

A-WICZ

lionową rzeszę emigrantów od garstki 
reakcyjnych polityków, których idee 
zbankrutowały bezpowrotnie i nie zftij- 
dują posłuchu nawet w tych środowi
skach, gdzie przedtem zyskiwały po
parcie. Charakterystyczny jest w tej 
mierze głos studenckiego pisma emi- 
gracyjnego, które pisze:

,.Emigracyjni włodarze 1 luminarze., 
uważają za rzecz naturalną 1 niewątpli
wą, i.e jak przed Siedemnastu laty, tak 
i teraz przewodzą narodowi z bezpiecz
nego oddalenia, te wiedzą lepiej, czego 
narodowi potrzeba, choć nie mieszają 
się do jego walk 1 cierpień. Zresztą na
ród, to dla nleh tylko umowny symbol. 
W pewnym sensie naród Im jest nie
potrzebny 1 dlatego nigdy do mego nie 
wrócą... Nie wrócą, bo nie mają z czym 
wrócić, bo przysłoniło by to mit ich 
wielkości, bo boją się rzeczywistości. 
Wygodniej 1 łatwiej jest cierpieć za mi
liony — na emigracji".

obszerniej pisma emigracyjne z pary
ską „Kulturą" na czele.
LJ ERGA naszych rodaków zagranicą 

związane są z Polską. Naszym 
zadaniem jest — by ich myśli 

i uczucia pozostały wierne Ojczyźnie, 
byśmy wspólnie — my w kraju i oni 
na obczyźnie — pracowali dla lej do
bra. Aby tak było trzeba ciągle roz
szerzać wzajemne kontakty, z prawdą 
o Polsce docierać do najdalszych za
kątków świata. Polska książka, pio
senka, taniec, film, muszą lepiej i szyb
ciej docierać do środowisk polonijnych. 
Pamiętajmy, że jednorazowy wyjazd 
„Mazowsza" wszystkiego nie załatwi.

Chcielibyśmy częściej gościć u siebie 
swoich krewnych z zagranicy, częściej 
móc wyjeżdżać do nich; trzeba nawią-

Z poezji emigracyjnej

ra“ ma wśród tych czasopism 
pozycję odrębną i cieszy się 
zasłużonym autorytetem. Nie 
jest to z całą pewnością pi
smo niekomunistyczne, ale je 
go redakcję i współpracowni
ków cechuje umiar, starają 
się oni wykazać trzeźwość 
1 rozsądek polityczny, a prze 
de wszystkim realizm w oce
nie l podchodzeniu do bleżą-

oraz współpracy literatów emigra 
cyjnych z krajem.

W artykule wstępnym Ju
liusz Mieroszewski ustosunko 
wuje się do przemian, jakie 
zaszły w kraju w październi 
ku ub. roku i wyciąga z te
go wnioski dla emigracji i jej 
dalszyth stosunków z Ojczy
zną. Mieroszewski nie jest 
sympatykiem komunizmu, ale 
jest realistą i widzi, że nie 

ma dla Polski 
innej drogi niż 
ta, którą wy
brała i kroczy 
obecnie. Rozu-1 
mie, że szaleń-' 
stwem byłoby' 
-■ofać wstecz' 
historię i szu-' 
kać innych nie' 

socjalistycz- ' 
nych dróg roz

woju Polski. Mieroszewskie- 
mu wiele się w naszym syste 
mie nie podoba, ale to nie 
przesłania mu spraw zasadni
czych. I choć z wieloma jego 
poglądami trudno się zgodzić 
— to z pewnością dyskusja 
na płaszczyźnie tak pojętego 
realizmu politycznego jest po 
trzebna i możliwa.

Natomiast nie da się chyba u- 
znać, nawet za dyskusyjne, tez 
Zb. Jordana z artykułu pt. „Ide
ologia lewicy marksistowskiej" 
— o powszechnej Jakoby klęsce 
1 upadku marksizmu w Polsce, 
tez — dodajmy — wysnutych n« 
podstawie kilkudziesięciu cyta
tów z artykułów naszej prasy 
kulturalnej traktujących głownio 
o błędach i wypaczeniach minio 
nego okresu. Od kiedy to bowiem 
o zmierzchu jakiejś ideologii mo 
tna traktować blorąc za podsta
wę tylko jej wypaczenia i wina 
turzeniat

Wiele ciekawego materiału 
dają obie ankiety pisma. W 
podsumowaniu ankiety na te
mat współpracy pisarzy emi
gracyjnych z krajem. J. Mie
roszewski występując prze-i 
ciwko uchwale londyńskiego 
Związku Pisarzy zabraniają
cej takiej współpracy, pisze: 
„Ponieważ ze Związkiem, któ 
ry podejmuje anty-polskie 
uchwały nie chcę mieć nic 
wspólnego, zgłosiłem moje 
wystąpienie**,

(Jor).

cych' zagadnień życie kraju 
i emigracji.
Ostatni (jaki do nas dotarł na 

prawach wymiany) stycznlowo-lu 
towy numer tego pisma zawiera 
szereg pozycji godnych przeczyta 
nla, rozważenia 1... polemiki. 
Przynosi on również informacje 
o tyciu kulturalnym środowisk 
polonijnych, liczne recenzje ksią- 
tek autorów polskich wydawa
nych zagranicą oraz odpowiedzi 
na ankiety rozpisane przez re
dakcję na tematy antysemityzmu

Mój pradziad z wojen napoleońskich 
— A Rafał było mu na imię — 
Nie mógł do kraju wracać więcej, 
l tak. na starość osiadł w Rzymie. 
W różowe zmierzchy szedł na Pincla 
IF cyprysy patrzeć. I w skrytości: 
— Warszawo — szeptał — czy powrócę, 
Warszawo pierwszej mej młodości...
Mój dziad, powstaniec i buntownik, 
A Michał było mu na imię — 
Zesłany został na Sybiry, 
Gdzie żył w katordze, w śniegu, w zimie. 
W czerwone świty szedł przed chatę 
W horyzont patrzeć. 1 w cichości} 
— IFarszawo — szeptał — czy powrócf, 
Warszawo pierwszej mej młodości...
A dzisiaj ja za nimi płynę, 
— Jak ml na imię, wszystko jedno —« 
/ po londyńskich brukach wlokę 
Tęsknoty polskie, co nie bledną, 
U? nieprzeniknione noce czarne 
Latarką świecę. 1 w ciemności 
— Warszawo — wołam — czy powrócf 
Warszawo pierwszej mej młodości...

O październiku.
Jesteś moją prawdziwą rozkoszą.
Miesiącu żurawiny i czerwonych klonów,
Gęsi lecących w czystym powietrzu od zatoki Hudsona, 
Schnących powojów i przywiędłych traw, 
O październiku.

O październiku.
W tobie mieszka cisza dróg wysłanych igliwiem
I zawodzenie psów doławiających się tropu.
W tobie jost granie na piszczałce ze skrzydła sowy
1 łoskot ptaka, nim zapadnie w bór, 
O październiku.

0 październiku.
Ty na szpadach białym szronem błyszczysz 
Kiedy na West Point, z obrośniętej bluszczem skały, 
Artylerzypta polski widzi różnobarwną puszczę 
l klonowe kabaty angielskich żołnierzy 
Przekradających się szlakiem Apalachów, 
O październiku.

O październiku.
Chłodne twoje kryształowe wino.
Cierpki smak twoich -ust nad naszyjnikiem g jarzębin 
Twoje boki zdyszane okrywa
Płowa sierść górskiego jelenia.
O październiku.

O październiku.
Zasypujący rosą rdzawe śladu
Dmący w róg bawoli nad obozowiskiem powstańców, 
Palący bose nogi na pochyłych miedzach, 
Kiedy idą ziemniaczane i armatnie dymy.
O październiku.

O październiku.
Jesteś porą poezji to jest zupełnego odważenia się 
Na zaczynanie życia w każdej sekundzie na nowo. 
Dajesz ml czarodziejski pierścień, który, odwrócony, 
Świeci w dół niewidzialnym dla nikogo klejnotem wolności. 
O październiku,,

Z „Traktatu poety ehtegnr



DREADNOUGHTY *Kim Novak 
odpoczywa 

Słynna gwiazda filmo
wa Kim Novak uda się w 
najbliższym czasie do 
szpitala w celu odbycia 
kuracji wypoczynkowej.

Przedstawiciel 
studio filmowe
go oświadczył, 
ze Kim Novak 
jest całkowicie 
wyczerpana po 
nakręceniu fil
mu ..The Jean- 
ne Eagels sto
ry”-

Po tfzytygod 
niowym wypo
czynku Kim No- 
vak przystąpi 
do nakręcania 
następnego fil
mu, w którym 
będzie kreować 
główną rolę w 
towarzystwie Ri 
ty Hayworth i 
Franka Sinatra.

Koleiny 
film 

hiszpań
ski

Zobaczymy 
wkrótce na ekra 
nach drugi z 
kolei film pro
dukcji hiszpań
skiej. Tytuł: 
„Śmierć rowe
rzysty”. Obraz 
ten uznano po
wszechnie w ro
ku ubiegłym za 
jeden z najlep
szych. Główną 
rolę gra Lucia 
Bose, (której 
zdjęcie zamiesz
czamy obok).

Centrala Wynajmu Filmów postarała się, by oglądania 
sztandarowych gwiazd filmu niemego przestało być przy- 
wilcjem nielicznej tylko garstki członków dyskusyjnych 
klotów filmowych. W filmie „Walizka snów", inaczej mó. 
wląc wahz.ce filmów, które przed kilkudziesięciu laty wy- 

I woływaly entuzjazm kinomanów, zobaczymy między in
nymi Eleonorę Duse, Lidę Borelli, Maciste.

Na zdjęciu: scena z rhn __

.Lady Hamilton"
Reżyserował: Aleksander Korda 
W roli Nelsona: Laurence Olivier

Do rezydencji brytyj
skiego ambasadora w 
Neapolu sir Hamiltona 
przyjeżdża młoda i pięk
na dziewczyna. Emma 
Hart jest kochanką sio
strzeńca Hamiltona. Sir 
Hamilton wyjawia jej 
gorzką prawdę: siostrze
niec wysłał ją z Londynu 
celowo gdyż chce poślu
bić arystokratkę.

Sir Hamilton nie może 
się jednak oprzeć uroko
wi pięknej Emmy i zapo
minając o jej „wątpliwej 
konduicie” poślubia ją.

Jest jesień 1793 roku. 
Spokój Neapolu zakłóca
ją salwy armatnie. Na 
scenę wkracza Horacy 
Nelson...

Odtąd obserwujemy na 
ekranie nie tylko wypadki 
związane z działalnością 
wojskową słynnego admi
rała Nelsona ale i losy 
gorącel miłości, która na 
wiązała się między Em
mą i Nelsonem.

Film 4W Hamilton”

Już wkrótce wejdzie na 
nasze ekrany. Film reży
serował Aleksander Kor
da. Rolę Nelsona kreuje 
Laurence Olivier. Te dwa 
nazwiska gwarantują ja
kość filmu.

ON! EW AZ potrzebować 
z] liśmy dreadnoughtów, 

by móc eksportować ro 
9 dzynki do krajów

Wschodu, zdarzyła S'ę 
następująca historyjka:

Minister finansów przypom
niał sobie, że niejaki Jan Lucha 
ma jeszcze całkiem przyzwoite 
ubranie, jakie' mu zostało po 
odejściu egzekutora, który wy
mógł nu, nim pewną sumkę na

Jarosław Hasek
tak piękny cel jak wielkie, po 
tęzne dreadnoughty.

Okazało się konieczne dla do 
bra państwa ściągnąć z niego 
to ubranie. Wprawdzie ze sprze 
dąży nie uzyska się kwoty po 
Uzebnej na zakupienie dread- 
noughta, ale nie szkodzi.

Kramik 
z anegdotami

MYŚLI FILOZOFA

Słynnego Voltaire’a zapytała 
kiedyś pewna dama — dlaczego 
właściwie w raju nie ma miT- 
żeństw?

— Widzi pani — odpowie
dział Voltaire — to na zasadzie 
prawa przeciwieństwa: przecież 
i w małżeństwie nigdy nie ma 
raju...

WARTOŚĆ BOGACZA
Znany poeta szkocki Robert 

Burns był w porcie Greon- 
rock świadkiem, jak mary
narz wyratował od niechybnej 
śmierci bogatego kupca zbo
żowego, który wpadł do mo
rza. Wyratowany od śmierci, 
aczkolwiek miał przy sobie 
większą sumę pieniędzy, wy
nagrodził wybawcę jednym 
szylingiem, co wzbudziło obu
rzenie wśród wszystkich obec
nych.

— Ależ ludzie — przemó
wił Robert Burns — dlacze
go się denerwujecie 1 oburza
cie? Każdy sam wie najlepiej, 
ile jest wart!

ODPOWIEDZ BALZAKA
Pewien poeta powiedział 

Balzakowi:
— Pochlebiam sobie, że nie 

nikomu nie zawdzięczam. Je
stem synem własnych dzieł i

wszystko stworzyłem sam z 
siebie.

Na to Balzak:
— Niech pan powinszuje 

swemu ojcu: uwolnił go pan 
w ten sposób od ciężkiej odpo 
wiedzialności.

RADA

Nim się zaczniesz 
pchać do raju — 

Najpierw spróbuj 
do tramwaju!

NAWET

Nawet Westalce 
patrzaj na palce!

EN FANT TERRIBLE

Jakiż to uparty 
chłopiec!

Jakie to kaprysy ma!
Choć go naród w tyłek 

kopie — 
on na posterunku 

trwa!...

W poszukiwaniu
(Dokończenie ze sir. 1)

tego, bez czego ani Jednego 
dnia nie utrzymałby się ludo
żerczy ład społeczny; dwa 
(pierwsze i drugie) mówią o 
czci pana panów najwyższe
go; dwa (czwarte 1 szóste) 
mówią o rzeczach względnie 
podrzędnych; wreszcie jedy
ne (trzecie) i to w sposób 
takt, aby nie urazić Intere
sów i poglądów pańskich, mó
wi o odpoczynku dla człowie
ka pracującego”.

Jaka np. była rozbieżność 
między praktyką a przykaza
niem ,,nle zabijaj” wystarczy 
przypomnieć św. Inkwizycję. 
Noc św. Bartłomieja we 
Francji (26 sierpnia 1572 r.), 
fakt, że papież jeszcze do ro
ku 1870 miał wojsko i ar
maty lub błogosławieństwa 
wojsk walczących po obu stro 
nach frontu.

A więc kodeks moralny, e- 
tyka, z którymi wychodzi ko
ściół, wydaje ml się w po
ważnej większości swych za
łożeń nie odpowiada już no
wym warunkom historycznym. 
Jakże człowiek realistycznie 
myślący może je przyjąć ja
ko obowiązujące i Jedyne?

Nie brak religil zrodził zja
wisko chuligaństwa, ale wa
runki materialne brak huma

nistycznego Ideału człowieka, 
wzoru nie papierowego, ale 
żywego, odpowiadającego na
szym czasom. Czy rzeczywi
ście wykuwaliśmy człowieka, 
który kierował się leninow
skimi normami życia? Śmiem 
twierdzić, że nie. Czy wyjaś
nialiśmy, na czym polega róż-

tego rzeczywista potrzeba), 
ale słowem, przykładem. Trze 
ba dać jej cel, godziwą roz
rywkę 1 roztoczyć przed ni
mi perspektywy innego życia. 
Ująć wreszcie w kodeks na
sze, socjalistyczne normy po
stępowania i szerzyć Je wśród 
młodzieży.

Co aktualnie można dać na
szej młodzieży? Oczywiście 
trudno jest mówić o radykal
nym podniesieniu stopy życio

wej i odciążę 
nia matki od 
pracy zawodo

wej. Na to na razie nie moż
na sobie pozwolić. Są inne mo 
żliwoścl dotarcia do poważnej 
części młodzieży, a to otwar
cie ,,muslc-hollów” w różnych 
świetlicach, gdzie można by 
się zabawić przy szklance ka
wy, oranżady, potańczyć przy 
adapterze rock and roli, slow- 
foxa Otworzyć boiska

sportowe dla wszystkich, któ
rzy pragną pograć w piłkę, 
organizować masowe wyciecz
ki, obozy, wędrówki krajo
znawcze o charakterze „wiel
kiej przygody”, by młodzież 
mogła wyładować swoją e- 
nergię życiową, odbudujmy 
dawną organizację YMCA, 
która może przyciągnąć część 
młodzieży 1 dać jej to, czego 
szuka itd. Są to więc sprawy 
do załatwienia zaraz, zwła
szcza że zbliża się wiosna.

Każdy człowiek posiada w 
sobie wartości, trzeba Je tyl
ko umieć wydobyć, rozwinąć, 
pielęgnować. Ód no wledzial- 
ność za młode pokolenie spa
da na rodziców, organizacje 
młodzieżowe, szkoły, wresz
cie całe społeczeństwo. Dużą 
nadzieję należy wiązać z od
restaurowaną organizacją har
cerską. Czy Jednakże poważ
ną rolę wychowawczą odegra 
tu ZMS? Nie wiem. Mam 
pewne obawy. (Patrz artykuł: 
Rewolucja wśród młodych).

Sprawom tym warto i trze
ba poświęcać nieco więcej u- 
wagi. Sądzę, że w szerokiej 
dyskusji społeczne! będzie je 
można rozwiązać zgodnie z 
zasadami naszej ideologii. 
OdnaJdzlemy utraconego bo
hatera .. t

JANUSZ ŻELEZIK

utraconego
nica między bohatercm-komu- 
nlstą a japońskimi eskadrami 
śmierci, czy też hitlerowcami 
ginącymi z imieniem fuehrera 
na ustach? Czy zawsze stoso
waliśmy zasadę sprawiedliwo
ści społecznej, która warun
kowałaby krystalizowanie się 
tych cech w młodym człowie
ku? Czy uczyliśmy właściwie 
pojętego patriotyzmu 1 sza
nowania drugiego człowieka? 
Czy postępowaliśmy zawsze 
zgodnie z założeniami socja
lizmu naukowego? Czy...

Odpowiedzi na te pytania 
będą, rzecz jasna, negatywne. 
W nich to tkwią źródła zła 
społecznego -- chuligaństwa. 
Starajmy się je usunąć z każ
dej dziedziny naszego życia, 
a zło zmaleje. Trzeba dotrzeć 
do młodych, którzy wyłamali 
się z naszej winy spod obo
wiązujących norm, nie z pał
ką (tej używać, gdy zajdzie

Ziarnko do ziarnka i zbierze 
się miarka.

Więc władze ściągnęły z Jana 
Luchy marynarkę. Potem Au
stria potrzebowała jeszcze jed
nego dreadnoughta i wobec te
go zlicytowano Janowi Lusze 
spodnie z kamizelką. Trzeba by 
to jednak nabyć znów trzy dre- 
adnoughty. Jan Lucha nie miał 
już na sobie nic prócz koszuli 
i kalesonów.

Urzędy zafantowały mu więc 
gatki. Został w koszuli. Ale me 
myślcie, że choć ona się osta
ła! i

Jan Lucha był teraz naga 
sieńki.

Władze jednak nie dały te
mu wiary, dostał więc Lucha 
wezwanie, by złożył w sądzie 
uroczystą przysięgę, że nic nie 
posiada.

A'o i Jan Lucha poszedł. Tak, 
jak go Pan Bóg stworzył i urzf 
dy ogołociły.

Tuż po wyjściu z domu został 
zatrzymany i dostawiony do są 
du za obrazę moralności publl 
cznej. ।

•) Dreadnoughty (»ng.) —» 
dosłownie: nieustraszony; wielki 
pancernik wojenny specjalnego 
typu.

Rozrywki
umysłowe

REBUS
W rebusie Jest ukryte plęelo. 

wyrazowe zdanie o następujących 
Hlerach początkowych kolejnych 
slow; W, T, R, N. A, S. (Litera 
„W" jest literą pojedynczą).

Znaczenie zilustrowanych wyra 
zów: 1. Litera w literze, i. Noc, 
ciemność. 3. Dopływ Sawy. 4. W 
średniowieczu nazwa mahometań- 
skich zdobywców Hiszpanii, w 
Afryce północnej mieszańcy Ara
bów 1 Berberów. 5. Najstarsza 
karta obok zaimka (w rozwiąza
niu rebusu — słowo obok należy 
zamienić na Inny wyraz).

SZARADA

Kulturalnie, bez dwa, raz 
dwa

Trzeba żyć na śwlecle.
Dwa — przysłówek, trzy — 

przeczenie.
Kwiaty — raz — dwa — 

trzecie.
Termin nadsyłania rozwiązań 

— 3 tygodnie.
Na kopercie proslmv zaznaczyćt 

„Rozrywki umysłowe".
Rozwiązanie zadań z dnia » la. 

tego br.:
Krzyżówka!
Poziomo - Kabel, sadło, galop, 

limba, tarakan. nowator, pyton, 
rower, krasa, klasa.

Pionowo — Kogut, bilet de
mon, obawa, parawan, lokator, 
szpak, nitka, rewia, barka.

zagadka — Nencki. (Gałąź wie. 
dzy — biochemia).

Nagrody książkowe za praw!, 
dłowe rozwiązanie przynajmniej 
Jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali:

Krystyną Tarajło, Białogard, 
ul. Dąbrowszczaków 10, m. I. 
Zofia Górka, Szczecinek, ul. Mle. 
klewlcza 15. tn. 3. Halina Zala- 
slńska, Waszkowo, pow. Sławno, 
Franciszek Skrętny — Złotów, 
Plac Zamkowy 5, Jan Lis, Jeżyce. 
Przystawy. pow. Sławno.

bohatera


